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Od października do pierwszych dni sty- 
cznia trwał sąd paryskiego senatu dad spi- 
skowcami przeciw republice. W ciągu rozpra- 
wy zwolna się zmniejszał nader liczny z po- 
czątku zastęp oskarżonych, aż się skończyło 
tem, że osądzono dość surowo trzech głównych 
winowajców : Głuórina, znanego twórcę twier- 
dzy Chabrol, na 10 iat wieży; Dórouleda, któ- 
ry zasłynął jako burzliwy wódz stronnictwa 
nacyonalistycznego, dążącego do republiki ple- 
biscytarnej, i Buffeta, pełaomocnika ks, Filipa 
Orleańskiego, zwolennika monarchii królew- 
skiej — obu jednakowo na dziesięcioletnie wy- 
wołanie z krajn. Już ich pod eskortą wywie- 
ziono na granicę belgijską i tam puszczono, 
Dóroulede udał się do Hiszpanii, gdzie w San 
Sebastyanie stale zamieszka, aby być nieopo- 
dal Franoyi, a Buffet odjechał do Austryl. | 

Praza liberalna w całej Europie uaosi Się 
nad łagodnością wyroku i wychwala republikę, 
która jakoby w tym wypadku okazała się bez 
porównania względniejszą dla ndrajców stanu 
od każdej monarchii, nawet od takiej mizer- 
nej, jak serbska, która niedawno zbyt surowo 
ukarała swoich spiskowców. Naszem zdaniem, 
taka pochwała, oddana republice, jest wątpli- 
wej wartości. Prawie zawsze zasługują na 
uwzględnienie spiskowoy przeciw najeżdnicze- 
mu rządowi, bo miłosć uciemiężonej ojczyzny, 
a więc uczucie szlachetne, popycha ich do czy- 
nów nieraz bardzo nierozsądnych. Zazwyczaj 
szkodzą oni swej ojozyżnie, ale nie szkodzą 
najeźdźcy, m jednak ona im przebacza, on 
ssj — nigdy. Natomiast spiskowanie przeciw 
własnej ojczyżnie, zwłaszcza takiej, w której 
wolno wypowiadać najgłośniej wszystkie swe 
myśli, nie da się niczem usprawiedliwić, więc 
jeśli wina była, to pobłażliwość sądu nie za- 
siuguje na pochwałę. Ale francuscy oskarżeni 
mie popełnili tej winy; czynili oni to, co we 
Francyi wolno każdemu — chcieli zmienić 
bądź republikę na monarchią, bądź rządy kli- 
ki giełdowej na rządy demokratyczno-lndowe; 
awinili jedynie przez to, że dla celu dozwo- 
lonego tworzyli niedozwolone stowarzyszenia: 
zamiast propagandy jawnej, uprawianej przez 
dzienniki i deputowanych publioznia, obrali pro- 
.  pagandę tajną. Tylko to było ich winą, a za 
l „bkkale „przestępstwo „żadna „kosatyiueyjna mu- 
narchie nie ukarałaby ich dziesięcioletnem w vy- 
gnenem, bo to za surowo, to juź nie kara, 
lecz zemsta. Zamiast wynosić republikę pod 
niebiosa za taki wrzekomo iagodny wyrok, 
powinnyby raczej liberalne dzienniki zdumie- 
waó sią nad tem, że senatorowie francuscy —- 
ladzie już tak wiekowi, że za Napoleona III 
prawie wszyscy byli deputowanymi — mogli 
potepió Dóroulóde'a i Buffeta za to, czego sa- 
mi się dopuścili względem drugiego cesarstwa 
i co dle nich się stało drabiną do republikań- 
skich dostojeństw. To jest sposobność wyjątko- 
wo dobra do powtórzenia aforyzmu rosyjskie- 
go jurysty: „Prawem jest to, co panujące 
w państwie stronnictwo polityczne podaje za 
prawo". 


Kłopoty 2 powodu wojny trangwaalskioi. 


Mówiono na początku wojny transwaal- 
skiej, że skutki jej nigdy nie dosięgną Euro- 
py, Odkąd przezorni politycy berlińscy prze- 
szkodzili koalicyi, która wrzekomo cichaczem 
tworzyła się przeciwko Anglii. Legenda o 
tych koalicyjnych zamiarach dotąd się nie wy- 
jaśniła, jest jednak pownem, że niektóre euro- 
pejskie mocarstwa chciały zażegnać wojnę, 00 
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Anglię gniewało, ponieważ ona była głęboko 
przekonana, że jej kampania przeciw Boerom 
ędzie tryumfalnym marszem, który najpóźniej 
na Boże Narodzenie skończy się zajęciem Pre- 
toryi, przyłączeniem obu boerskich republik 
do posiadłości brytańskich i opanowaniem 
kopalń złota. Zabiegi niektórych gabinetów 
europejskich o wdrożenie akcyi, któraby za- 
żegoała wojną, były odrzucone przez Niemcy 
i w skutek tego upadły; Europa umyła ręce, 
wydała Boerów Anglii, a Wilhelm II, który 
to sprawił, pojechał do Windsoru, aby od 
babki otrzymać nagrodę za tak ważną usługę. 
Uzyskal wyspy samoańskie, podobno także za- 
warł tajny układ co do przyszłego podziału 
posiadłości portugalskich w Azyi i Afryce, za- 
pewnił sobie angielską życzliwość i wrócił do 
domu z tem przekonaniem, że osiągnął cały 
zysk, jaki zwykle zagarnia mądry trzeci, gdy 
dwaj niemądrzy się kłócą. Ale wypadki w 
Afryce południowej rozwinęły się zgoła nie 
tak, jak na pewne liczyła Anglia; zamiast 
spodziewanych zwycięstw, zaczęła zapisywać 
porażki, potem klęski, a potem już zawisła 
nad nią grożba utraty wszystkich ziem w 
Afryce południowej i powagi mocarstwa nie- 
skruszonego. Zaczęto w Europie mówić, że 
angielska potęga jest tylko złudzeniem i te ga- 
wędy jęły przenikać do Indyi, Egiptu, Su- 
danu, — zgoła wszędzie gdzie panowanie 
Wielkiej Brytanii opiera się raczej na jej po- 
wadze, aniżeli na zbrojnej sile. Takie nowe o 
niej wyobrażenie grozi jej wielu _ przykro- 
ściami, więc nietylko dlatego, że każde wo- 
jujące państwo chce pokonać nieprzyjaciela, 
ale także ze względu na usposobienie w kolo- 
niach, postanowiła Anglia, nie oglądając się na 
żadne prawa międzynarodowe, prędko, zakoń- 
czyć z Boerarni. Lecz w skutek tego narazila 
się na zatarg z kilku mocarstwami, przez 
to zaś sprawa transwaalska przeniosła się do 
Europy. 

Znany jest rodzaj tego zatargu. Ponie- 
waż przez zatokę Delagoę i dałej przez wąski 
pas Poda portngalskich otrzymywali Boe- 
rzy broń, amunicyę, żywność i nawet oeho- 
tników z Europy, przeto angielska eskadra 
zamknęła wjazd do zatoki. Jest to bezprawie, 
bo Dalagoa należy do neutralnej Portugalii, 
ale Brytania nie ogląda się na to, owszem, aby 
przeprowadzić szczelną blokadę zatoki, rozka- 
zais udać się tam eskadrze gibraltarskiej Gło- 
szą, że gdy ona sianie na miejscu, nastąpi an- 
gielska okupacya portugalskiej posiadłości. Je- 
dnocześnie, również z pominięciem reguł mię- 
dzynarodowych i zupełnie bezprawnie zaczęła 
angielska eskadra chwytać na otwartym mo- 
rzu obce okrąty, wiozące wrzekomo wojenną 
koutrabandę dla Boerów. Tak uwięziła jeden 
amerykański statek z mąką, a drugi ze słoni- 
ną, niemiecki obręt „Hans Wagner* z wszel- 
ką żywnością, ogromny parowiec hamburski 
„BuBdesrath" z siodłami i różną uprzężą, wre- 
szcie, przekraczając wszelkie granice samowoli, 
władze angielskie w Adenie, na morzu Czer- 
wonem, zaaresztowały cesarsko -niemiecki po- 
oztoWy parowiec „@eueral“ pod zarzutem, że 
nie podróżnych wiezie, ale artylerzystów nie- 
mieckich, skontraktowanych przez Transwaal. 
Pierwsze cztery okręty odesłały władze angiel- 
skie do Durbanu, gdzie o dalszym ich losie 
postanowi sąd morski. Postępując tak bez- 
względnie, Anglia nakazała swemu jeneralne- 
mu konsulowi w Neapolu, aby oświadczył ka- 
pitanowi holenderskiego okrętu Krzyża Czer- 
wonego, gdy ów okręt, płynąc do zatoki De- 
lago% zatrzyma się w Neapolu, że powinien 
zaniechaó dalszej podróży, bo jeżeli zechce wy- 
sadzić na ląd swój oddział Krzyża Czerwone- 
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go, przeznaczony dla Boerów, to będzie uwię- 
ziony i oddany pod sąd. Jednocześnie gabinet 
londyński polecił swemu ambasadorowi w Pa- 
ryżu energicznie zaprożestować przed rządem 
francuskim przeciw temu, że w Marsylii sia- 
dają na okręty ochotnicy, werbowani w Szwaj- 
caryi przez agentów transwaalskich. Przeciw 
samemu werbunkowi ' zaprotestowała Anglia 
przed rządem szwajcarskim. 

Wszystko to razem przenosi sprawę trans- 
waaiską na grunt europejski i tu przy niepo- 
AE okolioznościaen może się rozwinąć 
w niebezpieczny zatarg. Jest przypuszczenie, 
że Avglia, przerażona tem, iż Niemcy i Fran- 
oya olbrzymio powiększają swe floty wojenne, 
Go za lat kilka uoczyni*ie państwa groźnomi 
dla Anglii na morzach, choe teraz doprowadzi 
do wojny z niemi i zniszczyć ioh floty. Mnie- 
manie, iż się zanosi na zawieruchę jest tak 
powszechne, że właśnie teraz Rosya slala 
z Kaukazu za morze Kaspijskie, a więc bliżej 
ku granicy indyjskiej, swe cztery brygady 
strzelców z odpowiednią liczbą armat. 

Ale samo przypuszczenie, i£ wojna jest 
możliwa, podnieca wszystkich do zabiegów o 
stłumienie niebezpieczeństwa. W Brukseli ze- 
brali się delegaci stowarzyszeń przyjaciół o- 
koju i ułożyli adres do Mao-Kin eya z prośbą, 
aby Stany Zjednoczone narzuciły się Anglii i 
Transwaslowi jako mocarstwo pośredniczące. 
Papież przez kardynała Vaughana oświadczył 
Anglii, że gotów jest pośrednicezyó między nią 
a Transwaalem. Nie próżnują i rządy. Pora- 
dziły one Portugalii, obrażonej zachowanism 
się Angli w zatoce Delagoa, aby w nocie 
do wszystkich mocarstw zaprotestowała przeciw 
gwałceniu jej praw kolonialnych, poozem ta 
nota posłuży mocarstwóm za powód do wspól- 
nej demonstracyi na rzecz pokoju. Zapewne 
tedy zacznie się bardzo ciekawa, ale 1 dość 
niebezpieczna akoya, bo jak- wiadomo, dyplo- 
macya czę:to mą nieszczęśliwą rękę. Przecież 
mówią o niej, że właśnie ona robi wojny, a 
jenerałowie pokój. 

Trudno przypuścić, aby Anglia teraz, po 
wielu klęskach, mieokupionych ani jednem 
»wycięstwam, zgodziła się na rokowania poko- 
jowe. Oczekuje ona wielkiej bitwy, którą przy- 
gotował jenerał Buller. a wedle powszechnego 
w Anglii mniemania, powinien ją wygrać wia- 
tnie i odrazu wypędzić Boerów z Natalu. Jeżeli 
tak się stanie, to wówczas honor pozwoli An- 
glii przystąpić do rokowań pokojowych. Lecz 
Jeżeli się stanie inaczej? Wówczas rozdrażniona, 
uagrożona na punkcie swej światowej potęgi, 
a mooniejsza od wszystkich na morzach, może 
zechce Anglia jakoś inaczej pokazać, że jej 
siła bynejmniej nie jest złudzeniem. 


Gabinet urzędniczy, czy parlamentarny. 


Puzą nami z Wiednia, 4 styczna: 

Uewarz w sobotę powraca z polowań w 
Styryi. Tymczasem b. minister spraw wewnętrz- 
nych w gabinecie hr. Olary'ego p. Koerber już 
podobno składa swój przyszły gabinet „defini- 
tywny", który według zapowiedzi Bohemii, bę- 
drie „koalicyjnym gabinetem urzędniczym”. 
Właściwie ta nazwa zawiera wewnętrzną sprze- 
cznożć. Przez gabinet urzędniczy bowiem rozu- 
miemy gabinet bez barwy politycznej, gdy prze- 
oiwnie gabinet koalicyjny ʻąozy w sobie repre- 
zentantów różnych strouniotw politycznych. 
Zapewne więc p. Koerber stara się tylko o po- 
zyskanie dla swego gabinetu urzędników róż- 
nej narodowości, a mianowicie któregoś z wyż- 
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go komuulkutu N. Wiener Tagblatt, p. Koerber 
zaraz po złożeniu nowego gabinetu zwoła kon- 
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ferenvye ugodowe niemiecko-czeskie, na któ- 
rych rząd użyje tej samej metody, co hr. Taaf- 
fe w styczniu r. 1890 Niestety w dziejach nio 
dokładnie się nie powtarza! Oo w r. 1890 by- 
ło stosunkowo łatwem, a ostatecznie jednak się 
nie powiodło, to dzisiaj nanotka na większe 
trudności. Nie ulega to wątpliwości, chosiaż ra- 
turalnie gorąco pragniemy, aby akcya ugodo" 
wa opa celu. Dotąd nie rozpoczęła się ona 
wcale. W Pradze, jak vaznaczę Bohemia, nie 
było żadnych rokowań pomiędzy posłami cze- 
ekimi i niemieckimi. Tylko zbliżyły się do A 
słów niemieckich „osobistości, którym mie do- 
staje kwelifikacyi, ani uprawnienia do roli po- 
średników*. A zatem faktorzy, którzy na ocho- 
tnika robią ugodę! Bo oczywiłcia np. Kaizlowi 
Bohemia nie odmawiałaby kwalifikacyi do ro- 
li pośrednika. Słowem, gabinet p. Koerbera 
kwestyę niemieoko-czeską zastanie in stata 
quo, którego złagodzenie od 40 lat sprawia ty- 
le trudności, co kwadratura koła. 

Tymczasem bezimienny poseł austryacki 
w Lloydzie peszteńskim powtarza swe ceterum 
ceńseo: jedynie czysto parlamentarny gabinet, 
tj. gabinet terakniejszej prawicy, może zbawić 
Austryę. Poseł bezimienny dowodzi: 1. że 
ugoda austryacko-wągierska powinna czem 
prędzej dostąpić sankcyi parlamentarnej; 2. że 
za rządów hr. Clery'sgo groziło niebezpieczeń- 
stwo, iż wskutek oporu lewicy ugoda w parla- 
mencie upadnie i że przeto obstrakcya Ozeska, 
która nie dopuściła odrzucenia agody, doko- 
nala dzieia „ratującego państwo“! Zabawna ta 
argumentacya, jeżeli się nie mylę, po raz 
pierwszy pojawiła się w Reichswehr i dotąd 
wałęsa się po dziennikach, chociaż nie ma 
najmniejszej realnej podstawy. Nawiązuje ona 
głównie do faktu, że p. Lecher w komisyi 
przemówił przeciwko zgodzie z Węgrami, ale 
zamiloza, Że ten stały wróg ugody wyrażnie 
oświadczył, że wyraża tylko osobiste udanie, 
nie zaś zdanie klubu postępowego;  zamiloza, 
że p. Menger znacznie przyczynił się do za- 
warcis umowy co do kwoty itd. Nie ulega 
żadnej wątpliwości, ke z lewicy grupa w. wia- 
ściciełi wiernokonstytucyjnych, stronniotwo po- 
stępowe (wyjąwszy Lechera), dalej wolny zwią- 
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stanie p. Koerber, inni zapewniają, że poprze- 
stanie ma tece ministra spraw wewnętrznych, 
a prezesem nowego gabinetu będzie baron 
Gautsch. To wszystko są domysły. Pewną tyl- 
ko wydaje się być rzeczą, że p. Koerber już 
poufnie czyni przygotowania do złożenia no- 
wego gabinetu, aby na odnośnie wezwanie Ce- 
sarza był przygotowanym. Co do tych przygo- 
towań, w otoczeniu p. Koerbera zaznacza Się 
podwójny prąd. Jeden zmierza do tego, aby 
w najaowszym gabinecie obok ministrów fa- 
chowych zasiedli jakoby pełnomoenicy trzech 
głównych obozów parlamentarnych: Niemców, 
Polaków i Czechów. Według tego programu, 
urząd ministra dla Galicyi ma objąć wybitny 
członek Koła polskiego (dr. Piętak). Jako po- 
średnik w rokowaniach rządu z Czechami ma 
wstąpić do gabinetu szef sekcyi w ministe- 
ryum oświecenia dr. Rezek, były kolega pp. 
Kaizla i Masaryka w obozie „realistów* i w re- 
dakcyi Ateneum, — chociaż wymieniają takze 
profesorów wszechnicy czeskiej Otta i Prużaka, 
który, mówiąc w nawiasie, nie jest spokre- 
wnionym z b. ministrem baronem Prażakiem. 
Co do niemieckiej lewicy, te dotychczas nie 
wymieniono żadnego kandydata, ale ostkte- 
cznie powołanie hr. Kuenburge na ministra 
bez teki do gabinetu Taaffego (1892) mogłoby 
służyó jako wzór dla tej także kombinacyi. 
Drugi jednak prąd sprzeciwia się stanowczo 
wezwaniu do nowego gabinetu reprezentantów 
parlamentarnych stronniotw. Jakoż istotnie 
zdaje się , że na wstąpienie posłów do gabine- 
tu przyjdzie dopiero wtedy czas, gdy w Izbie 
poselskiej powstanie ugrupowanie, opierające 
się na kooperacyi głównych stronnictw. Przed 
tem gabinet „mięszaay*, t. j. złożony w czę- 
ści z bezbarwnych urzędników, a w części 
z wybitnych posłów, przedstawiałby może nie- 
dogodności tak gabinetu urzędniczego, jak par- 
lamentarnego, nie posiadając zalet ani jednego, 
ani drugiego. 

Z tem wszyscy się zgadzają, że głó- 
wnem zadaniem nowego gabinetu będzie uru- 
chomienie parlamentu, przywrócenie jego pra- 
widłowej czynności. Jeżeli to się jednak zno- 
wu nie uda? Jeżeli zacietrzewienie stronnictw 


zek liberalny, a więc razem okolo 70 posłów, |; nadal uniemożebni normalną funkcyę Izby 


byliby głosowali za ugodą. Powtórzone w Llo- 
ydzie cwe fałszywa insynuscye mają tylko na 
celu uniewinnienie młodoczechów w opinii 
Węgrów, a oczernienie Niemców. Wreszcie 
pod 8. autor dowodzi, ża urdrowienia państwa 
dokonać może jedynie powrót do „pierwotnej 
formy* rządów parlamentarnej większości. Na 
to tylko można odpowiedzieć, że w Austryi 
nigy nie istniał rząd ozysto parlamentarny, 
złożony wyłącznie z reprezentantów chwilowej 
większości, (bo w gabinecie ks. K. Auersperga 
zasiadał br. Potocki, w gabinecie hr. A. Auer- 
sperga Ziemiałkowski, w gabinecie Potockiego 
Szremayr, w gabinecie Taaffego różni członko- 
wie, którzy nie należeli do większości paria- 
mentarnej itd.). A nadto z powodu odrębnego 
składu narodowościowego monarchii czysty 
gabinet parlamentarny zawsze napotkałby na 
największe trudności. zwłaszcza teraz, gdy 
obstrukcya została niejako  ulegalizowaną, 
skoro ją praktykowało jedno ze stronnictw 
większości, 
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Piszą nam z Wiednia, 6 stycznia: > 

Według jednej wersyi, najnowszy gabinet 
p. Koerbera pojawi się już we wtorek, według 
drugiej, dotąd nie otrzymał on nawet od Cesa- 
rza polecenia złożenia gabinetu. Jedni uważają 
jako rzecz niewątpliwą, że na czele gabinetu 


poselskiej? Natenczas — odpowiada tutejszy 
korespondent ZLloydu peszteńskiego — będzie 
trzeba rozwiązać Izbę i zarządzić nowe wybo- 
ry, „nie wiadomo tylko, czy ne podstawie te- 
rażniejszych ustaw wyborczych, ozy też na 
podstawie oktrojowanych*. Ten przedziwny 
korespondent peszteńskiego dziennika czasami 
najdonioślejsze zagadki polityczne traktuje en 
passant ze zdumiewającą naiwnością! Na cier- 
pliwej bibule oktrojowanie nowych ustaw wy- 
borczych jest najprostszą rzeczą, której doko- 
na lada kuglarz polityczny, mówiąc „allez, 
changez, passez“! Naprawdę jednak byłby to 
zamach stanu, któryby wywołał jeszcze fe 
talniejszy zamęt, niź lex Falkenhayn. Kon- 
stytucyi, która trwa od 83 lat i na którą za- 
sadniczo zgodzili się wszyscy, z wyjątkiem 
Czechów, nie zmienia się tak łatwo „ordo- 
nansami*. Ustaw wyborczych nie można zmie: 
niaó inaczej, jak sposobem legalnym, przepisa* 
nym w konstytucyi:. To też te miraże oktro- 
jowań nie mają żadnej realnej podstawy, cho- 
ciąż możnaby się założyć, że tu i tam znaj- 
dą przyjaźny odgłos! Prawdą natomiast jest, 
ża teraźniejsza Izba poselska zawiniła bardzo 
ciężko. Urodziła się one. wyraźnie pod nie- 
szczęśliwą gwiazdą. Pod koniec 6-letniej ka- 
dencyi Izby, wybranej na wiosnę r. 1891, ów= 
czesny minister finansów Biliński, 20 stycznia 
1897 oświadczył: „Gdy wysoka Izba spojrzy 
na swą 6-letnią czynność , musi mieć uczucie, 


WSEH R a a | 


2) 
Lwa prądy 
powieść 
Antoninę Godrojó-Matuszewio. 


(Ciąg dalszy). 

Zagryzła usta, misła chwilę ochotę od“ 
wrócić się od niego,—ale byłoby to złożeniem 
broni, więc wyprowtowała się i przemówiłajostro: 

— Nie zna mnie pan dostatecznie, aby ba- 
wió się ve mną już dziś w ironię, 

— Czyż tyle czasu trzeba do poznania pa- 
ni? — nie sądzę: 

— A ja uprzedzam pana, że się mylisz, po- 
znaó mnie nie katdy potrań. 

— Ja do ogółu nie należę w takim razie, 
ja prędko panią poznałem i.. — nie dokoń- 
czył. 

Spojrzała na niego pytsjąco, w głosie je” 
go dżwięczała prawie pogarda, w oczach ozy- 
tala zachwyt i ten ją rozbroił. 

— Wątpię! W każdym razie chyba niedo- 
kłądnie, bo nie miał pan jeszcze Czasu dowie- 
dzieć się, że nie znoszę ironii i uporu, mszczę 
się na tych, co chcą mi imponować, umiem 
nad wami zwycięstwa odnosić, nałamywać do 
mej woli i kaprysu, i z pana, gdy zechcę, zro- 
bię prędko potulnego baranka. 

Wyzywająco nań spojrzała. 

— Wątpię bardzo, by to się nawet pięknej 
hrabiance Irmie powiodło, bo ja właśni» w tem 
także oeliją i mam to usposobienia 60 pani, 
a więc raczej, ale nie uprzedzajmy wypadków; 
w każdym razie, jeśli pani pozwoli, będę się 
starał korzystąó jak najczęściej z jej towarzy- 
stwa, by nie być posądzonym o tchórzostwo. 

— A więc wojna — zaśmiała się podając 
mau rękę. 

— Może tymczasem zawieszenie broni? 

— Dobrze, ale pamiętaj pan, że nie uprzedzę, ! 
kiedy pierwszy atak rozpocznę. 


— Zdaje mi się, że to już dziś miało miej- | gając przez samą ciekawość całą arystokracyę 


BCO, 

Zarumieniła się i brew ciemną ściągnęła 
na chwilę. Spojrzała mu prosto w oczy. 

— Btrzeż się pan! bo zwycięstwo po mojej 
będzie stronie. 

-— Zobaczymy! — powiedział to cichym, 
lecz tak namiętnym głosem, że ona drgnęła, 
popatrzyła nań przeciagle, badawczo i uśmie- 
chnęła się nieznacznie. 

W tej chwili kilka osób powstało i za- 
częto się żegnać z panią domu. Jedna z pierw- 
szych wyszła hrabina Eumiecka z córką. Sko- 
ro tylko drzwi się za niemi zamknęły, pozo- 
stałe towarzystwo zbiło się w gromadkę na 
środku salonu i posypały się rozmaite: uwagi, 
pochwały, docinki o nowem zjawisku salo- 
nowela. 

— Śliczna ! 

— Już przeszła dwudziestkę ! 

— Urocza ! 

Ś p aorapa! 

— Ile wdzięku! dystynkoyi ! 

pla Kokietka | RW 

— Hmancypowana ! 

— Sprytna ! 

— Lekkomyślna ! 

Stanisław Truskawiecki tylko zdania swe- 
go nie objawił. Spostrzegła to pani domu i 
głośno go zainterpelowała. 

— A panu jak się podobała nowa zna- 
jomość ? s 

— Fin de siècle! 

Wszyscy obecni zgodzili się na to okre- 
ślenie, a pani Moserska grożące mu paluszkiem 
dodała : 

— Strzeż się pam, panie Stanisławie, 
pierwszy w te pajęcze sidła popadniesz ! 

II. 

Karnawał wrzał w całej pełni, dawno nie 
był tak hnszny, tak ożywiony; bale następo- 
wały po balach, urządzano pikniki, wiele osób 


bo 


| prsybyłych sa wsi otwierało swa salony, ścią- 


stolicy, nie ustępując jej bynajmniej w świe- 
tności przyjęć, a przewyższając nieraz uprzej- 
mością i darem łączenia ludzi. 

Najwięcej mówiono o salonach hr. Hu- 
mieckiej i hrabstwa Pieniowskich. Były to 
dwa przeciwne obozy, odmienne prądy, Górki 
domu obydwie stanowiły także nejzupeiniej- 
szy kontrast co do powierzehowności, sposobu 
wychowania, życia, zasad i zapatrywań., 

Nigdzie nie było tyle swobody, nigdzie 
nie wrzała taka wesołość, jak ma ulicy Świętej, 
na której hr. Humiecka zamieszkała Dom oa- 
ły rozbrzmiewał wesołym śmiechem, brzękiem 
szkła, skocznemi piosnkami. Nieraz x teatru, 
lub rautu wpadano tutaj i bawiono się z wer- 
wą do ciej, 4ej z rana, popijając szampan i 
firtując zawzięcie. Kobiet widywano tu nie 
wiele, hrabianka mawiała, że się z niemi nudzi, 
lubiła tylko towarzystwo mężczyzn. Od chwili 
wejścia w świat tutejszy, przez tych parę mie- 
sięcy, potrafiła postawić siebie na piedestale 
pierwszej gwiazdy stolicy, potrańła rzucić 
tyle czaru. na otaczających. ją wielbicieli, 
że najdzikszych nawet wybryków pięknej 
panny do wiadomości publicznej podawać 
nie śmieli i dyskretne milczenie zachowy- 
wali. Byli tacy, którzy się w niej kochali 
prawdziwie, innych upajała swą urodą, wszys- 
cy byli nią Gdurzeni, Umiała też - nadubna 
Irma grać na sercach i nerwach  męż- 
czyzn, wiedziała zawsze w jaką strunę uderzyć, 
by upragniony dźwięk wydobyć. Sama na po, 
zór namiętna, w rzeczywistości była chłodną 
zawsze panią siebie, nigdy przytomności amy- 
siu, zimnej krwi nie traciła. W rozmowach 
swobodna, chełpiła się tem, że mając lat 23 
o wszystkiem wiedziała, o wszystkiem debato- 
wała z cynizmem przeżytego lowelasa. Lubiia 
wzniecać uczucia namiętne. „J'aime 4 voir les 
hommes se pómer devant, moi!“ — mwwislłą 
do matki, to ją buwiio, nie byłaby mogła! 
egzystowań bes bołdów, upajała się niemi ró- | 


wnie chętnie jak szampanem. Do ostateczności 
jednak nie doprowadzała nigdy: gdy widziała 
ofiarę swą błagającą uvhoó 0 najmniejszy do- 
wód miłości, ohoć o nadzieję pozyskania jej 
względów, przybierała minkę obrażoną, usu- 
wała swą giętką kibió z objęć wielbiciela i 
mierząc go ohłodnem wyniosłem spojrzeniem, 
radziła mu powrócić do przytomności i rozwagi, 
jeżeli w salonie jej matki nadal bywać pra- 
gnął. Nazywano ją zimną kokietką, oząssm 
nadawano jej przydomek „cooquette folichonne*. 
Niektórzy przysięgali sobie, ze więcej nie po- 
wrócą, by służyć pannie za igraszkę, za przed- 
miot do próbowania siły swego ozaru, po kiiku 
dniech jednak tęsknili za jej głosem, za ciem- 
nych oczu spojrzeniem, za ciepłym ręki uści- 
skiem, za całusem skradzionym niby to mimo 
jej woli. Mówiąc między sobą nierąz o niej 
najoyniozniej, żaden z nich nie ośmielił po- 
chwalić się przed drugim tym dowodem łaski, 
sami nie wiedzieli czemu obawiali się jej w 
duszy. 

Z tem wszystkiem jednak starających się 
nie miała; ten i ów z mniej zamożnych oby- 
wateli oświadczył się za pośrednictwem osób 
trzecich, lecz piękna hrabianka wyśmiewała 
tylko ieh Bsmiałość; z jej sfery nikt się nie 
trafiał. W ogóle ooraz bardziej ustalała się 
opinia, że Irma nie na żonę stworzona. Ko- 
chać ją, kochać wię w niejjmożna, ale żenić się!— 
wWZruszano ram1lonaMmLl. 

Jednym z najbardziej opornych wdzię- 
kom hrabianki okazywał się Stanisław Tru- 
skawiecki. Od pierwszego dnia był zawsze je- 
drakowym; obojętnym, wyniośle chłodnym, cza- 
sem tylko badawczo wzrok swój na niej za- 
trzymywał, jak gdyby chciał zbadać głębię tej 
młodej duszy. Ją gniewał ten sposób postępo- 
wania, irytował, chciała mieć jednego więcej 
wielbiciela ze Stanisława, nie sędziego, posta- 
nowiła go zdobyć, usidlió i zwyciężyć. Zrazu 
starała się go upokorzyć swym chłodem, uda- 
ną obojętnością, laos wtedy tnzwał sią jeszoze 


bardziej, z ironicznym uśmiechem ustępując 
miejsca innym. Ada 

Niebawem zmieniła taktykę, zaczęła go 
wyszczególniać, dla niego miała zawsze najpo- 
wabniejszy uśmiech, najzelotniejsze spojrzenie. 
Była sprytna, inteligentna z natury, umiała 
prowadzić misternie rozmowę salonową; nie 
czytywała prawie nio, jednak nie zaplątała się 
nigdy, gdy przed nią mówiono o rzeczach po- 
ważniejszych lub rozstrząsano sprawy polityczn e. 
Miała odrębny sposób wyrażania się, który od- 
powiadał całej jej oryginalnej postaci. Zu: 
chwała, rezolutna, lubiła nawet dotkliwie do- 
kuczyć tym, którzy jej względów pozyskać nie 
potrafili, kpiła nieraz nielitościwie, umiejąo 
ośmieszyć w dowoipny sposób ich strój, brak 
szyku, lub zacofanie w pojęciach, jak się wy= 
rażała. 

Stanislawa doprowadziła do tego, Ż0 GBe 
lemi godzinami chętnie z nią rozmawiał, pa- 
trzył na nią już bez ironii, chwiłami gdy cozy 
ich się spotykały, lub gdy pod jakimś pre- 
tekstem ręki jego dotknęła, widziala, że drżał, 
bladł : mienił się, a więc obojętną mu nie 
była — elektryzowała nawet ten głez zimny 
czarem swego spojrzenia. 

I on jej się podobał, od pierwszej chwili 
zaciekawił ją, przy nim doznawała pewnego 
wzruszenia, gdy wchodził, saree jej silniej bitoj 
skoro dni kilka mijało, a jego nie spotykała, 
lub on na ul. Świętej nie zjawiał się, była 
smutna, zdenerwowanu, tęskniła. „Czyżbym go 
kochała* ? — pytała sama siebie. Uśmiechała 
się na to, wzruczająo ramionami, tak sumą 
myśl, aby one mogia się w kimś kochać, wy- 
dawała się jej nieprawdupodobną,—jednak nie 
gniewało jej to przypuszczenie. 

— Dobra partya — myśleła —  ohłopak 
przystojny, majętny podobno, a gdyby.. gdybym 
go na męża wybr 


(Oiąg dalszy nastąpi) 


> OOO ASON |. WAIKUROSZ Wię mss ta o mai zwobażide MIE 


że dokonała wielkich rzeczy. Cokolwiekbądź o 
tej Izbie mówią przeciwnicy, zajmie ona w 
dzino Austryi wybitne miejsce, ponieważ 

w tej kadencyi dokonano najważniejszych re- 
form. Ten parlament zasłużył sobie na przy- 
domek wielkiego“. Na taką pochwałę zasłu: 
żyła sobie przedostatnia Izba poselska. Te- 
raźniejsza od trzech lat zasługuje sobie jedynie 
na naganę i postępuje tak, jak gdyby chciała 
zohydzić gruntownie parlamentaryzm. Już 
prawie potrzeba na to sił nadludzkich, aby 


w bieżącej kadencyi dokonać tego S 


kiego, co w pierwszych latach zaniedbano. 


Korespondencye. 
Londyn, 29 grudnia. 


Święta Bożego Narodzenia, jedyna en czy 
uroczystość narodowa w Anglii, przeszły a | 


razem bez publicznych zabaw, bez gwaru i 


łaśliwej wesołości. Zmora wojny dusi piersi, a 
nie ma rodziny, której myśl nie szłaby szukać | 


oddalonych na teatrze wojny swych członków. ; 


Zajęcie publiczności wywołały jedynie chyba 


kaj: zupełnie, z różnych jednak okoliczności można 


Pod tym względem | się domyśleć, że chodzi tu rzeczywiśie o ja- 


obiady dla rodzin żołnierzy, urządzene 
różne kemitety, zbieranie podarków dla 
itp. sprawy dobroczynne. 


zacząwszy od królowej, a skończywszy na 


ruch był nad- 
królowa pod: ;warzystwie Dobroczynności. 


dnia, | powodu aresztowań dostarczył artykuł wycho- 


uboższych sferach mieszczaństwa, 
skła kaca tę” je”: że r 
em opłakanych wieści z przed tygo 
a pi a Z dworu do Oae Ale 
pogoda w Windsorze byla tak okropna, jak 
zresztą i u pas w Londynie, że wymogła na 
niej rodzina, ażeby zaraz po świętach przenio- | 
wła się do bardziej słonecznej wyspy Wight. 


Nadzieje Anglików skupiają się teraz głó- ; 


wnie około osoby nowego głównodowodzącego ; 
wojskami afrykańskiemi Robertsa. Scena jego, 
odjazdu na stacyi Waterloo była nieporównane 
Popularność starego wiarusa jest nadzwyczajną, 


nik nie mniej jest zaskoczony rozwiązan'em, 
jak bohater powiekci. 

Prócz zręcznie zadzierżgniętego wązła in- 
trygi, uderzają czytelnika subtelne analizy psy- 
chiorna, wytworność języka, błyskotliwość dya- 
logu i parodoksalność aforyzmów. Jest Lego 
wszystaiego bezsprzecznie trochę zadużo, widać 
często silenie sia na dowoip, ale co najważniej- 
sza, nie ma w tej powieści ani śladu banalnej 
'pospolitości i utartych typów, i to jedno już 

; wyróżnia ją z nieprzejrzanej liczby  przecię: 
tnych romansów. 


| Aresztowania w Warszawie. 


| Z Warszawy piszą: 

Aresztowania , które tak boleśnie zakoń- 
ły rok ubiegły i zatruły święta tylu rodzi- 
t nom w Warszawie. spadły tak nagle i wywo- 
| łały taką zgrozę powszechną, że w pierwszej 
' chwili nie podobna było pojąć, co było wła- 
'ściwym powodem tej gorączkowej akeyi poli- 
l eyjnej. Były tylko mniej lub więcej słuszne 

gonia, ale dokładnie nie wiedziano nie. 

I dotąd kwestya nie jest jeszcze rozjaśnioną 


| ką tajną propagandę oświaty ludowej, która 
| jakoby zoguiskowałe się w warszawskiem To- 
Bezpośredniego 


|dzącego w Galicyi Przeglądu Wszechpolskiego, 
który doniósł o znacznym zapisie zmarłego 
batani tutejszego bankiera na cele 
| oåwiaty ludowej — i wymienił nazwiska egze- 
j kutorów testamentu pp. Michalskiego i Lesz- 
czyńskiego. Ta dokładna wskazówka posłużyła 
| władzom rosyjskim do rozpoczęcia śledztwa. 
| Co wykryto, nie wiadomo, sle wobec dziecin- 
nej prawie nieostrożności wielu zapaleńców, 
można przypusznzać, że udało się policyi wpaść 


a nawet ci dygnitarze wojskowi, którzy należą | 2% trop jakiejś organizacyi. gdyż aresztowania 
do kliki lorda Wolseley i jeneralnego sztabu, | następowały jedne po drugich nader szybko. 

a zatem którzy są przeciwnikami feldmarszałka | | Podobno blisko 60 osób znajduje się już w oy- 
Boberiwe, uznali za właściwe przyjść na jego | tedeli. Nie trzeba chyba dodawać, że każda 
pożegnanie. Członkowie rodziny królewskiej | t taka masowa „razzia* policyi jest prawdziwem 
z następcą tronu na czele znajdowali się także nieszczęściem dla społeczeństwa. Ileż to egzy- 
na platformie i nie szczędzili mu oznak swej! stencyj złamie się wskutek długiego i srogiego 


przyjaźni Jeden z tych książąt, Connaught, ed” — ilu nowych rozbitków liczyć 
KIA) T sairolć. Domagać się nie | będzie kraj, ile rodzin utraciło podstawę 
pna komendy dywizyi, do czego ma wszel- | byt"! 


kie tytuły, a gdy mu jej odmówiono ofiarował Ale z drugiej strony niepodobna prze- 
swe usługi feldmarszałkowi Robertsowi, zgadza- | milczeć dwóch faktów: oto nie ulega wątpli- 
ąc się służyć pod nim w jakimkolwiek chara- | wości. że międzynarodowa socyalna demokra 
e Ale wobec stanowczej woli królowej, | cya coraz dobitniej zazuscza swój współudział 
która nie pozwala, ażeby jej syn szedł życie |w tajnych robotach, nurtujących nasze spole- 
swe narażać, trzeba było projekta te księcia- | czeństwo. A socyaliści, zarówno jak masoni, 
żołnierza odłożyć na stroną. pracują tylko „pour le roi dePrusse* i to nie- 

Oprócz odpływającej szóstej i siódmej dy- | wal dosłownie. Agitacya soocyalistyczna jest 
wizyi, które ogołocą Anglię z regularnych m | coraz śmielsza i trafia niestety zbyt łatwo do 
nierzy, widzimy napływającą do stolicy mili- | kół inteligentnych. Ostatnie aresztowania do- 
cyę prowincyonalną która zastąpi ich w służbie. į ptarczyły podobno pod tym względem obfitego 
Ale główny ruch wywołuje organizacya pułków ; pateryału; wszelkie zaś łączenie spraw naro- 
ochotniczych. Sam Londyn wysyła 7000 żoł. | dowych z rewolucyjnymi żywiołami anarchi- 


nierza. Nie wiadomo, czy ci ochotnicy okażą | Pu jest nietylko błędem, ale po prostu 
się wytrawnymi i dziarskimi na polu bitwy, zbrodnią. 
ale wyglądają marsowato i wrą zapałem wojen- i Powtóre — usiłowania, zmierzające do 


nym; bogate korporacye City zbierają funiusz, wytworzenia w łonie Towarzystwa dobroczyn- 
przez publiczne subskrypcye na koszta ich wy- ; ności ogniska dla jakichś potajemnych działań, 
ekwipowania i transportu; sypią się ezczodrze należy stanowczo potępió. Towarzystwo ma | 
wielkie sumy i można być z góry pewnym, Swoją ustawę i swój zakres działania. Od | 
że nie zabraknie tym ochotnikom niczego. Za- WnA już walczymy pod zaborem rosyjskim o 
pal nie ustaje i deklaracyi co do gotowości do, legalność; sami zatem powinniśmy paw 
odjazdu jest tyle, że władze wojskowe będą ! się zasady legalności, tam zwłaszcza, 
mogły okazać się surowymi w wyborze żoł-' przepisy ustawy nie są wymierzone przeciwko 
nierza. i naszym narodowym prawom. Instytucye publi- 
Wojna obecna znalazła swego Tyrtensza, czne nie megę być narażone na szkodę i upa- 
w Rudyardzie Kiplingu i co wieczór w music ek przez niezgrabność czy nierozsędek jedno- 
hallach Londynu bywają deklarmowane jego stek i nikt nie ma prawa rozpoczynać działań, 
płomienne strofy. Nia ma odeń teraz populer-, których następstwa przechodzą granice indy- 
niejszego pisarza w Anglii. Wydał on właśnie ' widualnoj odpowiedzialności. Te prawdy ogól- 
nowy utwór powieściowy pt. „Stalky i S-ka“, ne powinni u nas pamiętać ludzie pracujący 
który, rozumie się, w lt rozohwytano. į w instytucysch publicznych, a niestety zapo- 


gdzie | i 


Czy wzmoże on atoli jego sławę autorską, | 
zdaje się wątpliwem i chociaż krytyka nie, 
przestaje mać go kwiatami, są już sym 
ptomaty ohłodnącego zaralu i rozpoczynają ej 
się reakcyi przeciwko tej uzurpowanej wielkości. 

W nowej powieści Kiplinga brak zupeł- 
nie czynnika erotycznego ; opisano w niej ży- ; 
cie trzech uezniów w ś*edniem kolegium an- 
gielskiem. Autor z lubością odtwarza gwarę 
studencką i kreśli psoty. popełniane przez trój- 
kę jego bohaterów, ich kłamstwa, okrucieństwa, 
prześladowania słabych itp. postępki. W dłu- 
giej swej i nieco jednostajnej opowieści nie 
wypowiada autor żadnego sądu krytycznego o 
tych nioponiach i jedynie daje nam do zrozu- 
mienia, że z takiej młodzieży, zahartowanej w 
szkole publicznej, wytwarzają 
do życia praktycznego ci dziarscy i energiczui 
ludzie, którzy kolonirują kulę ziemską i wyci- 
skają na niej piętno rasy anglo-saskiej. Braku- 
je tym typom rozmaitości i możnaby w imie- 
niu rasy zaprotestować, bo muszą się wpośród 
niej znajdować i inune osobniki, aniżeli te, któ- 
re, jak Stalky, Beetle i Mac Turk są pozba- 
wicne najmniejszego śladu owego „mleka ludz- 
kiej dobroci“, w którem Shakespeare upatrywsł 
znamię natur szlschetnych. 

Inna jeszcze powieść zyskała ostatnimi 
częsy nadzwyczajne pow*dzenie, mianowicie 
„Podwójna nió“ panny Heleny Fowler. Nowa 
edycya tego utworu, szereg pochwalnych kry- 
tyk, orszak reporterów, który się udał do jej 
wspaniałej wiejskiej rozydenoyi w Wolverham- 
pton, gdzie mieszka przy boku swych rodziców 
(ojciec jej, sir Henry Fowler, bvł członkiem 
rządu Gladstona i jest jednym z flarów par- 


tyi liberalnej) podniosły jeszcze poczytncść tej 
powieści. 
Nie jes: to pierwszy utwor panny 


Fowler. Debiutowała przed kilku laty tomem 
poczyj a następnie puściła w świat szybko je- 
dną po drugiej powieści, które prawdopodobnie 
oezekiwały w tece młodej autorki pierwszsj 
zachęty publicznej. 


Olbrzymie powodzenie „Podwójnej nioi“ 


przypisać należy głównie niespodziance, jaką 


autorka czytelnikom w niej zgotowała. Oto o- 
mowa powieści: 


Jack Mesureur, powabny kapitan, nie wyidea- , i 


lizowaay bohater romansu, ale z Życia wzięty , 
przeciętny oficer angielski, jest olśnieny nięk- 
nością i czarem młodej milionerki, Eltridy Har- 
land. Niebawem jednakże, zakochuje się po, 
uszy w jej siostrze bliżuiaczce, zupełnie do 
niej podobnej, ale ubogiej dziewczynie, Ethel. 
Przez testament dziadka tylko Elfrida ma mi- 
liony, a Ethel walczy o swój byt. Z tą osta- 
nią chce *ię żenić Jack, gdy się naraz dowia- 
duje, że nie istnieje żadra Ethel, bo umarła 
dzieckiem, a ża jej rolę odgrywała Elfriedą, 
chcąs wypróbować bezinteresowność jego miło: 
ści. Autorka umiała nadać zupełne prawdopo- 
dobieństwo quś pro quo i z wielką zrącznością 
zozsnuła tę swoją nić dwoistą, tsk, że ozytel- 


W. Primus € 


mniało o nich wielu ozłoaków zarządu Towa- 
rzystwa dobroczynności. 


PRZEGLĄD z dnia 9 Stycznia 1900. 


czej szmer serca tak cichy, jak EERSTE olea © nik MSIE | jatozaskdtkon;  rOzwiąziki WUJ) fi Gao AE Atygjiak ai [ini woo liści w po- ki nie leży zgoła w naturze sarny. Zna ona 
godny i spokojny wieczór letni, tylko jeden sposób uniknięcia niebezpieczeń - 
Flirtem w pewnej epoce jest literatura, mi- stwa, a tym jest — ucieczka. 
łość, towarzystwo, teatr. W salonie, w powieściach A jednak są chwile, gdy samica pomimo 
i na scenie firtują i bohaterowie, i pajace. To ogól- łsgodności charakteru i wrodzonej lękliwości 
na zabawa, powszechny prąd. ' staja odważnie do śmiertelnej o życie walki. 
Flirt jest zresztą wynikiem kobi cości naszego Jest to miłość macierzyńska, cuda takie spra- 
usposobienia. Lekceważenie logiki i zdrowego roz- wiająca. W pewnych także wypadkach podaj- | 
sądku jak najlepiej odpowiada dwupłciowym i ero- , ciem, chytrością, 
tyczno-mdłym temperamentom, których wielki wzrost bezpieczeństwa. 
spostrzegamy, Jest to dość prawdopodobna geneza 
tego specyficznie warszayskiego, tak dzisiaj rozpo- ; ' nia się w podobny sposób. Jeden z nich (autor | 
wszechnionego flirtu. | rozprawy, drukowanej w „Belletr. Beilage d. H. 
Obyczajowa strona tego zjawiska nie jest chy- | 'N.*, z której niniejsze "szczegóły czerpiemy), | 
ba sympatyczną. Nad kobietę i mężczyznę, zaję” | | opowiada, iż w częstych wyciaczkach swoich 
tych ciągłą grą w miłość, w serca i w oczy, roz- | do asów razu pewnego zbliżył się bezwiednie j 
cieńczających swoje soki moralne i uczuciowe w tej | do miejsca, gdzie matka z dwoma kózkarmi 
mdłej limonadzie — przeniósłbym otwartych cy- przebywała. Zachwycony zręcznemi sarniątek | 
ników. W tych ostatnich uznać przynajmniej można skokami, pomimo zachowania wszelkiej ostro- 
otwartość własnych opinii. Flirt sięga dalej, niżby | żności. został przez ozujną matkę dostrzeżonym. 
się zdawać mogło. Kładzie on na naa wszystkich | „Nie zapomnę nigdy“, pisze, „wyra'u bprzera- 
swój znamienny stempel. W słowie i piśmie wy- żenie, jakia odbiło się w jej oczach. Stanęła, | 
strzegamy się treściwości, logiczności, a nawet siły, | niby skamieniała; potem uczyniła ku mnie; 
ażeby nie być posądzonymi o „kaznodziejstwo* ; | parę kroków, jakby chciała swojem ciałem za- 
lubimy firtującą literaturę, firtującą komedyę i fir- słonić dzieci. Z jej pięknych czarnych oczów | 
tującą muzykę; firtują myśli, głowy i serca, pióra,j można było wyczytać śmiertelny przestrach, a 
i pendzle, salony i operetki, wyciągnąwszy szyję, zbliżyła się do mnie o 
Flirt zniżył też dobrą, dowcipną i powabną | kilka kroków, jakby żadne niebezpieczeństwo | 
rozmowę. Jest on tem w Życiu towarzyskiem, czem | dla niej nie istniało. Zdjęty litością, odwróci- 
farsa w teatrze. Jeżeli starożytni wiedzą, cośmy łem się, ażeby odejść. Saras szła cz*s jakiś za 
uczynili z tragedyi klasycznej i z śmiałych, dźwię- į muą, dopóki się nie przekonałe, iż rzeczywiście 
cznych i pięknych okresów ich wymowy, to są | odohodzę. Dopiero, gdy gęstwina zakryła mnie | 
niechybnie zgorszeni karłowacizną swoich pra- | przed jej wzrokiem, powróciła do swoich mis- 
potomków. kat F 
Obecnie, zdajo mi się, że epidemia, zwana flir- Jeżeli się zabierze matce kózkę, wtedy | 
tema, wkrótce zacznie słabnąć. Duch i rodzaj litera- postępuja ona za rabusiem w pewnem oddale- 
tary zwłaszcza pięknej, wpływał zawsze znacznie | niu, wydając od czasu do ozasu bolesnej skar- 
na obyczaje i atmosferę towarzyską, na stosunki | gi odgłosy. Maleństwo niesione na rękach, od- 
między jedną a drugą płcią w rozmowie, obcowaniu , powiada matce właściwym sobie śpiewnym to- 
i zachowaniu się. Otóż i krańcowy pesymista mo- | nem. Nie jeden leśnik, albo myśliwy, zabraw- 
Żeby nie zaprzeczył, że w ostatnich kilku latach szy żywą sarenkę w 884 matki, wzruszony | 
nasza literatura piękna, która nie ma u nas, nie- |jej serdeczną boleścią, zamiast nieść do domu, | 


Niektórzy badacze przyrody | 


stara się ona uniknąć nie- | 


zauważyli już w sarnach skłonność do ratowa: | 


stety, ołpowiednika w studyach krytycznych i nau- 
kowych, już to dzięki oddziaływaniu prądów za- 
chodnio-eutopejskich, już to dzięki samorzutnemu 
popędowi, wydała szereg talentów niepospolitych 
w poezyi, powieści i dramacie, które odświeżyły 
powietrze strumieniem wrażeń silnych i niezwy- 
kłych, która wydobyły z „jobraźni nowe obrazy, 
a z serca nowe słowa. Żaden z tych talentów 
jeszcze nie wszedł na Olimp współczesny, gdzie 
starsze zasiadają bogi, co tylko na pożytek wyjść 
im powinno, bo nic gorszego dla śmiertelnika, jak 
za Życia zostać zaliczonym do grona nieśmiertel- 
nych, — lecz pewien wpływ ich na niektóre grona 
czytelników jest niezaprzeczony. 

„W kim się odbija mężczyzna? W niewie- 
ście“ — rzekł Krasiński. W epoce zdrobnienia cha- 
rakterów i zdrobnienia języka, gdy utalentowani 
nawet pisarze zapomnieli używać jędrnego i mę- 
skiego stylu, jakiśmy odziedziczyli po umysłach 
klasycznych, gdy w gwarze codziennej osobnika 
płci brzydkiej nazwano „facetem', gdy tempera- 
ment męski utracił właściwe sobie kontury i uległ 
zniewieścieniu, temperament, zaś kobiecy — pewne- 
mu rozwydrzeniu, wtedy obniżył się i talent pro- 

wadzenia między kobietą i mężczyzną ujraującej, 
pełnej wdzięku i treści rozmowy, tego miłego i i cio- 
plego dyalogu, do którego odrębne mają powołanie 
natury wrażliwe i inteligentne, głębsze i subtelne, 
łączące fantazyą z krytyką i prostotę z dystynkcyą, 
Sztukę takiego dyalogu zastąpiono szwargotem, 
zwanym „flirtem*, jaki szczególnie odpowiada uspo- 
sobieniom gminnym i płytkim z jednej, płochym 
i lekkomyślnym z drugibj strony. 
Jeśli przypuszczenie, wyżej wypowiedziane, 
o związku literatury pięknej ze zwyczajami towa- 
rzyskiemi, będzie i w tym razie słuszne, jeśli i inne 
wpływy, jako czynniki reakcyi w grę wejdą, wów- 
czas i osławiony flirt, w inteligentniejszych i szla- 
ohetniejszych kołach przynajmniej, zniknie powoli. 
Studya i wykształcenie, „dając kobiecie samodzielny 
pogląd na życie, ucząc ją odwagi własnych prze- 
konań, zmieniają jednocześnie jej usposobienie 


oddawał napowrót, nie mogąc znieść jej żalu 
li rozpaczy. Czyn ten bywa nagradzany wido- 
kiem radości i pieszczot, jakiemi matka obda- 
rza w takim razie dziecię swoje, skacząc obok 
niego, rewidując w około czyli jakiej krzywdy 
nie doznało. NasacEie wprowadza je w naj- 
większą gęstwinę. 

Lecz niestety, sarna nie czyniąc nikomu 
szkody, ctoczoną jest nieubłaganymi wrogami. 
Pomijamy drapieżne ptactwo, jak orły, puha- 
cze, tudzież inne drapieżne zwierzęta, ugania- 
jące się za młodemi Kkożlątkami; zwrócimy 
tylko uwagę na najniebezpieczniejszego nie- 
przyjaciela i tępiciela leśnej zwierzyny — 
jest nim — lis. 

„Lis szozwany, frant z natury“, jak go 
przodkowie nasi nazywali, nie ma żadnej lito- 
ści dla nieszczęśliwej matki sarny, której gwal- 
tem wydziera kożlątko, aby je pożreć lub dla 
swego potomstwa na pożarcie zanieść. To też 
mnóstwo szczątków młodych  sarenek, nagro- 
madzonych koło nory, zdradza zawsze |lisią 
siedzibę. Jeżeli matka nie jest przytomną po 
rwaniu koźlątka, lis łatwe ma zadanie, sprawa 
bowiem nie przedstawia żadnych trudności. 
Więc się spieszy z uprowadzeniem zdobyczy, 
gdyż nie ma ochoty spotkać się z doprowadzo- 
ną do rozpaczy matką. W przeciwnym razie 
rzuca się sarna na wroga, chociażby to życiem 
przypłacić miała. Nie zważejąc na grożące jej 
niebezpieczeńswo, z odwagą mies'ychaną ska- 
cze na lisa, wpijając w niego swoje przednie 
racice z taką siłą, iż najczęściej pada on na 
ziemię i wypuszcza zdobycz. Zębarai nie wiele 
może sarnie zaszkodzić, a ona ponawiając ata- 
ki, zmusza w końcu rudego franta do opusz- 
czenia pola bitwy. Tylko stary, szczwany lis 
umie zwycięsko oprzeć się ciosom zagniewanej 
matki i nieraz w jej oczach udaje mu się 
młode kożlątko uprowadzić. Wtedy biedna 
wraca czemprędzej do reszty potorastwa, aby 
je uprowadzić w nieznane wrogowi miejsce. 


i sprawiają, że w obcowaniu przenosi ona otwartość 


śmiałego umysła i szczerość słowa nad mdłą dwu- Mniej niebezpieczeństwa przedstawia rzecz, 


się i uzdolniają - 


| wiarołomstwo małżeńskie, podobnie, jak niko- 


znaczność „firterów *. 

lo” Lutomski, jak widzimy, 
wielki zwolonnik Przybyszewskich i Szukie- 
wiczów. Pozwólmy mu więc cieszyć się, że 
„nowe prądy* zmienią naturę człowieka, że 
płeć brzydka przestanie lgnąć do pięknej, a 
piękna do brzydkiej — n'szem atoli ARA 
p. Lutomski kwestyi flirtu nie rozwiązał. 

* * 


Nie chcemy wchodzić w historyę konfliktu 
dwóch grup, czy dwóch stromnictw, które nie- 
dawno walczyły o przewagę w zarządzie To- 
warzystwa — z obu stron popełniono szereg 
,nietaktów, po obu stronach niezawsze umiano 
'zapominać o osobistych urazach w kwestyach 
ogólnego rnaczenia, ale ta pewna, że ciężko 
zawinili wobec społacreństwa ci wszyscy, któ: 
rzy, wszedłszy w skład zarządu „Towarzystwa, 
byt jego narazili, a w dodatku nie chcieli, czy 
nie um'eli przeszkodzić, by się doń nie wci- 
snęła zgubna i antinarodowa propaganda so- 


Pisalisńy w sobotę, ża ludowi członkowie 
Rady powiatowej jasielskiej uchwalili wstrzy- 
mać się od prac w Radzie, dopóki w niej za- 


eyalizmu. siadać będzie jako wiceprezes p. Alojzy Metz- 
| : FAR 8 ger. Organ ludowców Kuryer Lwowski, pisząc 
Lo 1 O czem pisza. o panu Metzgerze, nie mówi wyraźnie, co za- 


rzucają ludowoy p. Metzgerowi, tylko ogólni- 
kowo go potępia i zwie go „skompromitowa- 
nym“. Zatem pozostanie chyba tajemnicą po- 
wód nienawiści ludowców do p. Me'zgera, a 
tymozasem swoją abstynencyą sprawią ludowcy 
dobierają argumentów bardzo zręcznych i bar- | to, że Rada powistowa nie będzia mogła się 
dzo inteligentnie bronią swej sprawy. Ponie- | Ukonstytuować, a więc będzie musiała być bez- 
waż jednak kwestya flirtu jest na „porządku | ozynną aż do nowych wyborów, — na czem 
dziennym i nietylko w pismach, ale i w życiu | oczywiście sprawy powiatu niezmiernie ucier- 
nastręcza co chwila tematu do namiętnych po-|pią. To też bardzo słusznie z powodu secesyi 
lemik, przeto pozwalamy sobie przytoczyć zda- ludowców przypominę Ruch Katolicki analogi- 
nie, które o flircie wypowiedział tymi dniami | czny wypadek, jaki zaszedł zeszłego roku w 
jeden z lepszych  feljetonistów warszawskich | Radzie powiatowej w Dąbrowie, gdzie absty- 
p. Bolesław Lutomski, zaznaczając z góry, że | nenoyą uchwalili konserwatysci. 
na zdanie to nie piszemy się wcale, że uważa- Wtedy — pisze Ruch katolicki — nie bra- 
my je za surowe i nieusprawiedliwione i że | kło na nich gromów, których w imię zasad i wyż- 
' według naszego przekonania bez flirtu niema szych interesów z zupełoą słusznością nie szczędził 
towarzyskiej zabawy, wtedy bowiem towa-|im Kuryer lwowski. Ale gdy takiej samej taktyki 
rzystwo z natury rzeczy dzieli się na dwie po- chwycą się ludowcy, wtedy naturalnie w jego o- 
łowy, na męską i żeńską : panowie siadają cząch jest ona usprawiedliwioną! Innem Jest nasza 
grad w karty, a panie rozpoczynają utyskiwa- stanowisko. Jak potępiliamy  postępek mniejszości 
nia na złe sługi. Jeżeli więc kto nie chce, Rady w Dąbrowej, tak samo napiętnować musimy 
aby taki podział powstawał w salonie, to po- jako anarchiczną taktykę ludowców w, Radzie ja- 
winien zgodzić się na flirt, tak samo jak się | sielskiej. A przypominając im ich właśnie świeże 
godzi na krem w obiadach proszonych, lubo |Jeszcze a słuszne uwagi z powodu wypadku w Dą- 
nie idzie za tem, aby za flirtem szło zaraz | browej, musimy zawołać do ludowców: „Róbcie 
prałacie, jak nauczacie I* à 


Z = FILE 


Ze wszystkich zwierząt zamieszkujących 
nasze lasy, sarna cieszy się największą ludzką 
sympatyą. Wprawdzie nie przeszkadza to woa- 
le, że ją w pewnych porach. roku ciż sami lu- 
dzie zabijają i mięsem jej się karmią, niemniej 
przeto zgrabne i wdzięczne ruchy tego miłego 
zwierzęcia ożywiają mile nasze knieje, pola i 
łąki. Zadnej z istot żyjących nie czyniąc 
krzywdy, sarna żywi się trawą, korzonkami, 
kwiatami i lisómi. Względem człowieka oka- 
zuje wiele ufności, zbliżając się do jego mie- 
szkań, a szybkością i zręcznością skoków, za 
cznością, ironią i dowcipem, nie dając sobie jednak | POMOCĄ których unika grożącego Jej niebez- 
stanowczego mata, i partya zostaje nierozegrana ; | pieczeństwa, wzbudza w nim uczucie mimo- 
uderzają po swojej klawiaturze uczuciowej tak de- | wolnego podziwu i zachwytu. Z natury boja- 
likatnie, tak pianissimo, jak najbieglejsza fortepia- ! 
nistka nie potrafi; towarzyszy temu drżenie, a ra- 


S. lglicki 


W „Małym feljetonie* naszego pisma to- 
czy sią od dni kilku spór o to, czy wolno flir- 
tować Nie myślimy przeszkadzać swobodnemu 
biegowi tego sporu, zwłaszcza, że obie strony 


mu jeszcze nie przyszło na myśl, aby cały 
' obiad proszony zrobił z samych kremów. 

Zrobiwszy to zastrzeżenie. cytujamy te- 
raz słowa p. Liatomskiego : 


Flirt stał się teraz ulubioną rozrywką płci 
„obojej. A ponieważ żyjemy w czasach demokraty- 
cznych, kiedy moda, panująca u góry, schodzi 
szybko na dół, więc firtują nietylko damy i pano- 
wie, ale i plebs wszystkich stanów. 

Czemże jest to tak powabne i powszechne 
zatrudnienie ? „Piękna* czytelniczka „odpowie, że 
jest to słodka, niewinna jak marzenie, nikła i lek- 
ka jak wale strausowski, rozmowa. Jest to gra 
w dowcipy, w oczy, w uśmiechy, w której „gracze, 
partnerka i partner, sząchują się wzajemnie zrę- 


gdy jej się uda doatrzedz wprzód zbliżanie się 
włóczącego lisa, zanim on dojrzał młode sa- 
renki. Wtedy, jeżeli młode nie są jeszcze w 
stanie ratować się ucieczką, matce nie pozo- 
staje nic innego, jak w chytrości, w podstępie 
szukać zbawienia. Więc zbliża się ona do lisa, 
udaje, iż nie przypuszcza, aby jej co złego 
mógł uczynić... Kiedy tym sposobem udało jej 
się zwrócić na siebie całą jego uwagę, wtedy 
zamiast skakać w sposób sobie własciwy, czyni 
to niezręcznie, tak jakby była spuraliżowaną 
i tylko z trudnością jest w stanie naprzód po: 
stępować. To właśnie bywa wodą na młyn ru- 
dego franta! Nieraz już może udało mu się 
złrpać postrzeloną lub chorą sarnę. Teraz znów 
przedstawia się podobna okazya, dalejże do 
roboty! Ale chociaż sarna jest już bardzo bli- 
sko, jednym susem tak zręcznie na bok odska- 
kuje, ża lis w żaden sposób uchwycić jej za 
gardło rie może. Im żwawiej atakuje, tem da- 
lej w las sarua go uprowadza. Nareszcie przy- 
śpieszy wszy kroku, tak odbiła się od ścigają” 
cego, iż ten widząc, że nie da rady, staja zmę- 
czony na miejscu. Sarna czyni to samo. Przez 
jakiś czas patrzą na siebie, każde innetai my- 
ślami zajęte. A kiedy w końcu lis zdecydował 
wię zniknąć w krzakach, wtedy sarna uboczną 
drogą pośpiesza do swego potomstwa, przycza- 
jonego nieruchomie w trawie. Opuszozając je, 
dała znak, aby zostało na miejscu i czekało jej 
powrotu; teraa, gdy wydała znany im okrzyk, 
maleństwa przyskakują do matki i pod jej 
opieką oddają się niewinnym uciechom życia. 

W tem mamy dowód, jak dalece instynkt 
bywa już w młodych nawet zwierzątkach roz- 
winięty. Kożlątka nie mają pojęcia o niebez- 
pieczeństwie, ślepo matce posłuszne, pozostają 
w ukryciu. Ona zaś podstępem pooiągnąwszy 
za sobą lisa, umiała się go pozbyć, bez naj- 
mniejszej dla siebie szkody. 

Ciężkie chwile życia miewają sarny w zi- 
mie, szczególniej gdy mrozy dokuczają, a śnieg 
pokryje pola i lasy. Jeżeli jeszcze nie miał 
czasu stopnieć i pokryć się twardą skorupą, 
to sarna przedniemi nogami odgrzebawszy go, 
znajdzie choć mizerny dla siebie pokarm. Leoz 
w przeciwnym razie bardzo jej trudno o poży- 
wienie, a usiłowania jej dogrzebania się gruntu 
= ER się na nóg poranieniu. Niejednokrotnie 

zimie można widzieć ślady krwi na śniegu; są 
kB dowodem nędzy i głodu tych biednych 
zwierzątek. Nędza ta wzmaga się do najwyż- 
szego stopnia, w miarę gdy śnieżna pokrywa 
staje się twardszą, bo wtedy lis, ten naturalny 
wróg sarny, jest w stanie biegać po zmarznię- 
tej śnieżnej skorupie, podczas gdy on} na każ- 
dym kroku się zapada. Wtedy nie wiele po- 
trzeba czasu, ażeby znękaną, bezsilną chwycić 
za szyję i zagryźć ostremi jak szydła zębami. 
| Ogromna też masa sarn pada podczas zimy | 
ofiarą żarłoozności wilków i lisów. Dla tego | 


karmowe, łącząc je Bodom oczyszczanemi ze 
śniegu. Tym sposobem zwierzyna zabezpieczona 
„od głodu. najtęższą nawet zimę bez wielkiej 
' dla siebie szkody BEE może. 


' KRONIKA. 


Lwów 8 stycznia. 


| J. Eks. ks. arcybiskup Seweryn Morawski 

obchodzi dzisiaj swe imieniny. Z tej okazyi już 

wezoraj składano Najprzewielebniajszemu solenizan- 

,towi życzenia. Imieniem lwowskiej kapituły prze- 

| mawiał ks, arcybiskup Hryniewiecki, imieniem wy- 

| działa teologicznego lwowskiego uniwersytetu ks. 
dr. Sarnieki, a imieniem seminaryum duchownego 
. Senior kleryków. 


Wiadomości urzędowe. Cesarz zamianował 
| nadzwyczajnego profesora historyi kościelnej ks. dra 
| Fijałka i nadzwyczajnego profesora prawa kościel- 
| nego ks. dra Błażeja Jaszowskiego zwyczajnymi 
profesorami tych przedmiotów w Uniwersytecie 

į lwowskim. Kierownik ministerstwa sprawiedliwości 
{ | zamianował zarządzcę zakładu karnego dla mężczyzn 
we Lwowie Kazimierza Bryłę, dyrektorem zakładu 
karnego dla mężczyzu w Wiśniczu. Kierownik mi- 
| nisterstwa oświaty zamianował Karola Janeckiego 
nauczycielem w IX klasie rangi w szkole zawodo- 
| sa przemysłu drzewnego w Kołomyi. 

Gr. kat. probostwo w Starem mieście otrzy- 
mal ks. Daniel Łepki, proboszcz w Horbaczach. 

Ślub panny Jadwigi Rosnerównej, córki 6. p. 
| dd Autoniego i Amelii Rosnerów, z dr. Józefem 
| Kazimierzem  Brylińskim „odbędzie się we środę, 
dnia 10 b. m. o godzinie pół do ll:ej rano w ko- 
śeiele 00. Zmartwychwstańców. 


Różaniec — po niemiecku „Rosenkranz“ 
należy do liczby tych wyrazów, których innowiercy 
nie znają. Stąd też — jedno z pism lwowskich, 
| tłómacząc z niemieckiego opis stracenia jakiejś mor- 
derczyni w Wiedniu, napisało, że zbrodniarka szła 
|na szafot z „wieńcem. róż“ w ręku, zamiast z różą- 
cam w ręku. Niedawno znowu inne pismo lwowskie 
doniosło było, że śp. Franciszek Smolka leżąc w 
trumnie na katatalku, ma ręce związane czarnym 
sznurkiem, a on miał różaniec na ręku. 

Przed laty kilkunaśtu takie same trudności 
przedstawiało tłómaczanie z niemieckiego „spanische - 
Wand“, a „hiszpańska ściana“ pokutowała długo, _ 
| zanim się przekształciła w parawan. Miejmy więc 
nadzieję, że i z różańcem się oswoją. 

Konkurs rozpisuje Magistrat m. Wieliczki na 
posadę sekretarza z płacą 2400 K. i 480 K, do- 
datku aktywalnego z prawem do czterech czteroleci 
po 240 K. Termin do 6 lutego. 

Proszeni jesteśmy o zaznaczenie, że na chó- 
rze podczas nabożeństwa za poległych Anglików 
śpiewała panna Ludwika Markówna, uczenica pan 
Stróżeckiej-Sobotowej, a nie pinna Marya Marek, 

„Pali się‘! krzyknął wczoraj na galeryi te- 
atralnej 14-letni wyrostek Adolf Pordes. Policya 
skazała go za tę niebezpieczną psotę na trzy dni 
aresztu. Niechajże to będzie nauczką dla podobnych 
temu wyrostkowi niemądrych psotników, aby nie 
siali popłochu, którego skutki mogą być straszne. 

W „grobach zasłużonych" w Krakowie na 
Skałce postanowiłą krakowska Rada miejska poczy- 
nić kosztem 8000 zł. rozmaite renowacye, między 
innemi dla zwłok Pola, Siemieńskiego i Asnyka 
| wznieść sarkofagi. 

W Częstochowie aresztowano tymi dniami 
pod zarzutem przestępstw politycznych dziesięciu 
robotników i wysłano bezzwłocznie do Piotrkowa. 
Aresztowanego w Częstochowie p. Ludwika Krzy- 
wickiego przybyłego tam na pogrzeb dziadka, "Za" 
trzymano. 

Na wściekliznę wśród strasznych męczarni ` 
umarł zeszłego tygodnia ośmiolatni syn stolarza 
Kunza z Tarnowa, w krakowskim zakładzie prof. 
Bujwida. Chłopak ów dostał tej strasznej choroby 
od psa zarażonego wścieklizną. 

Reduty. Namiestnik hr. Piniński postanowił 
nie pozwolić na urządzanie w tym roku redut w te- 
atrze skarbkowskim, ponieważ lokal ten na wypa- 
dek pożaru nie posiada odpowiedniej ilości wygo- 
dnych wyjść. 

Bankiet na cześć Ajeksandra Michałowskiego 
odbył się w piątek w Kole literackiem. Na bankiet 
przybyło z 50 osób, przeważnie ze świata litera- 
ekiego, dziennikarskiego i artystycznego. Toasty 
wznosili na cześć warszawskiego gościa pp. Schnir- 
Pepłowski, prezes Liberat Zajączkowski i radzca 
Solański, wysławiając zasłagi, jakie położył Micha- 
łowski ną polu sztuki narodowej. Wywdzięczając 
się za te oznaki uznania, zasiadł Michałowski do 
fortepianu i zaczął fautazyować na tematy z Szo- 
pena. Było to coś tak pięknego, że porwało i olśni- 
ło wszystkich słuchaczy, którzy mistrzowską grę 
Michałowskiego nagradzali rzęsistymi oklaskami, 
Po uczcie nastąpiły inne produkcye muzyczne: 
mianowicie p. Wroński prześlicznie grał na skrzyp- 
cach, pani drowa Krzyżanowska odśpiewała pię- 
knym swym głosem kilka utworów, śpiewał także 
i p. Komorowski. Wszystkie te produkcye podobały 
się bardzo i wywołały ze strony słuchaczy liczne 
brawa i oklaski. Po poważnej muzyce przyszła po- 
tem kolej na figle ariystyczne gwoli ubawienia słu- 
chaczy. Prym trzymał w tem p. Komorowski, który 
mając prześliczny głos barytonowy, wykonał na 
wzór nieporównanego Barącza kilka utworów so- 
pranem, naśladując w ruchach, manierach i sposo- 
bie śpiewania rozmaite wielkie śpiewaczki europej- 
akie. Rozweseleni słuchacze nagrodzili tę pełną 
humoru produkcyę oklaskami. Wreszcie p. Oskar 
Łoziński pokazał, jak dwaj bohaterowie sceny lwow- 
skiej pp. Woleński i Zawadzki deklamują. Wygło- 
Bił więc najprzód jeden wiersz, tak jak według re- 
gul i przepisów deklamacyi deklamowaó go należy, 
a potem ten sam wiersz oddeklamował raz tak, 
jakby go oddał p. Woleński, a drugi raz tak, jak- 
by on brzmiał w ustach p. Zawadzkiego. Było to 
bardzo dowcipne, pełne doskonałej obserwacyi co 
do głosu, sposobu dykcyi i akcentowania u obu 
tych artystów. P. Łozińskiego obdarzono rzęsiste- 
mi oklaskami. Zabawa przeciągnęła się do pó- 
źnej pory. 

W fabryce sassowskiej urzęduje obecnie ko- 
misya dla oceny strat powstałych przez pożar fa- 
bryki braci Weiserów. W skład, komisyi wchodzą 
panowie: D. v. Junak radzca budownictwa z Wie- 
dnia, J. W. Mayer radzca komercyalny prof. szkoły 
przemysłowej z Wiednia, Tarnowski dyrektor tow. 
ubezpieczeń fabrykantów papieru z Wiednia, Müller 
nadinspektor monachijskiego tow. ubezpieczeń z Mo- 
nachium, Edward Leder inżynier i właściciel fabryki 
maszyn z Hohenstadt, Łukasz Bodaszewki inżynier 
cywilny ze Lwowa. 

Uwięziono w Tarnopolu wekslarzy Schwarz- 
mana i Marguliesa pod zarzutem fałszywej krydy. 
Pod takim samym zarzutem aresztowano i uwięzio- 
no w Podgórzu handlarza owoców południowych 
Dawida Silberfelda, który zbankratował na 6000 zł 

Monarcha — gwiazdorem. Dzienniki be rliń- 
skie opowiadają, że cesarz Wilhelm w wigilię Bo- 
(2050 Narodzenia przebrał sią za gwiazdora i za- 
chodził do domów biedaków w Poczdamie, obdarza- 
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iźliwa, nie umie stawiać czoła nieprzyjacielowi, właściciele, dbali o dobro zwierzostanu, dobrze : jac dzieci i starszych reprezentantów nędzy podar- 
'zagraźającemu jej istnieniu; gotowość do wal- czynią, gdy urządzają w lasach placówki po- ' kami pieniężnymi, 

_N—_ o>PTLLLLLL oo lnNan MQ vMAL0, ow m m m m mm m 
Lwówul. Jagiellońska 1. 12 polecają swój bogato zaopatrzony magazyn materyi na meble, portier, firanek do okien, dywanów 
chodników i dekoracyi pokojowych niemniej w wielkim wyborze kapy ua łóżka i serwety na stoly oraz meble do salonów, sypialni., 
jadalni I męskich pokoi, Wiasua pracownia tapicerska. tapety. 


Polacy w dyplomacyi. W ostatnich czasach 
zwiększył się udział Pola.ów w służbie austrya- 
kiej polityki zegranieznej, tak, że oprócz najwyż- 
szego jej kierownika hr. Gołuchowskiego, widzimy 
w niej wcale pokaźny zastęp dyplomatów Polaków. 
I tak, w Stockholmie ministrem pełnomocnym jest 
hr. Józef Wodzicki ; hr Koziebrodzki, dotąd radca 
ambasady w Madrycie, będzie prawdopodobnie nie- 
bawem mianowany ministrem pełnomocnym; w Ma- 
drycie przebywa jako attaché hr. Ludwik Badeni; 
drugi hr. Koziebrodzki jest radzcą legacyjnym w 
Brukseli: hr. Starzeński został mianowany radzcą 
ambasady w Rzymie; Kuczyński, do niedawna rezy- 
dent w Cetyni, został ministrem w Rio de Janeiro; 
hr. Wiśniewski jest przy legacyi w Atenach; hr, 
Adam Tarnowski, dotąd attaché w Konstantynopo- 
lu, udał się w tych dniach do Waszyngtonu, przy- 
dzielony do tamtejszego poselstwa, na czele którego 
stoi p. Hengelmiiller, ożeniony z Polką, z domu hr. 
Borkowską. 

Pożar. W Zabłotowie spaliło się w nocy na 
2 bm. pięć domów prywatnych i sąd. Akta i księgi 
gruntowe uratowano. 

Uciekł do Ameryki Józef Fingerer, wożny 
żydowskiego banku w Stanisławowie, dopuściwszy 
się licznych fałszerstw weksli na szkodą tamtej- 
szych kupców, które następnie w tym banku 
ezkontował, 

Pani Amelia Kasprowiczowa, zasłażona dla 
naszej sceny Śpiewaczka, obchodzić będzie w tym 
roku 25-letni jubileusz w zawodzie teatralnym. 
W r. 1874 za dyrekcyi Stanisława Dobrzańskiego 
wstąpiła do chóru, a talentem i pracą w krótkim 
czasio wybiła się na pierwsze stanowisko.. Ku u- 
czczeniu tej ćwierć wiekowej rocznicy chlnbnej pracy 
scenicznej pani Kasprowiczowej, daną będzie w te- 
atrze w przysziy czwartek tj. dnia 18 bm. „Halka“, 
w której jubilatka odspiewa partyę tytułową, a którą 
jak wiadomo świetnie wykonuje. 

Nowy Rok na dworze wiedeńskim. Do obo- 
wiązków etykievy i zwyczajów dworskich w Wie 
dniu należy składanie w Burgu życzeń noworo- 
cznych. Życzeń tych nie składa się jednak bezpo- 
średnio dworowi, lecz wielkiemu ochmistrzowi 
i wielkiej ochmistrzyni, którzy dwór reprezentują 
wobec gości. Od śmierci cesarzowej Elżbiety, w. 
chmistrzyni jest postacią jakoby mistyczną. Obo- 
wiązki jej spełnia ciągle jeszeze hr. Harrach, któ- 
ra była w. ochmistrzynią zmarłej cesarzowej, u te- 
raz powinnaby przedstawiać arcyksiężnę J ózefę, 
żonę arcyksięcia Ottona. Ponieważ jednak” dotych- 
czas nie jest jej w. ochmistrzynią, więc wygląda to 
tak, jak gdyby hr. Harrach przyjmowała Życzenia 
w imieniu nieboszczki cesarzowej Elżbiety. Składa- 
no zatem dnia 81 z. m. życzenia w ręse w. ochmi- 
strza Cesarza ks. Lichtensteina i w. ochmistrzyni 
in partibus hr, Harrach; nie zabrało ta nikomu 
więcej jak pięć minut czasu, ale dla przyjmujących 
życzenia musiało być dosć nużącem i monotonnem, 
Następnie był wielki obiad w nowem przepysznem 
skrzydle cesarskiego zamku, któremu przewodni- 
czyli ks. Lichtenstein i hrabina Harrach, a na którym 
trzy damy znalazły się wśród ośmdziesięciu mężczyzn 
w mundurach, kupiących odzłotai pokrytych niezli- 
czonemi dekoracyami. Było następnie wieczorne 
przyjęcie u namiestnika hr.|Kielmansegga, a dnia 
9-go b. m. będzie wielki bal dworski, na który de- 
iegacye otrzymały także zaproszenia, Rozpocznie 
się potem zwykły szereg obiadów, wieczorów, ba- 
lów z odcieniami, bułów dla Comtesses lub dla 
mężatek. 

Uczniowie o nauczycielach. Wydawany w 
Londynie dziennik pedagogiczny p. t. Journal of 
education podaje rezultaty nader zajmującej ankie- 

a*t, przeprowadzonej pryez —Jowarzystwo psycholo- 
gii dziecięcej w Chicago wśród 800 uczniów w 
wieku lat 8—14. Temat był następujący : „Nie 
wymieniając nazwisk, wyjaśnijcie, dlaczego swych 
ulubionych nauczycieli przekładacie nad innych“, 
Otrzymano odpowiedzi, podzielone na cztery ru- 
bryki, a mianowicie: 
względem uczniów. Tutaj były charaktecystyczne 
komentarze: „Równie dobry w szkole, jak po za 
szkołą“. „Lubi swych uczniów i nie postępuje tak, 
jakby nauczanie było nieprzyjemnem zajęciem, a 
uczeń głupim kołkiem“, „Postępuje ze wszystkimi 
jednakowo“, „Dobry, sprawiedliwy, przyjemny, we- 
soły, cierpliwy, ma zdrowy rozsądek, umie atrzy- 
mać karność, jest stanowczy, nie pozwala dokazy 
wać, 2) Postępowanie podczas lekeyi: „Objaśnia 
lekcyę tak, że można ją zrozumieć”. „Wymaga 
aby uczeń umiał każdą część lekcyi*. „Nie mów 
przez całą godzinę o stopniach“. „Nie krytykuj 
ueznia wobec klasy, lecz rozmawia z nim spokojnie 
po lekeyi“. 3) Zachowanie się i temperament: „Nie 
jest opryskliwy*. „Nie robi przykrych uwag“. 
„Umiarkowany i panujący nad sobą“. „Nie gniewa 
się, gdy uczeń nie umie dobrze lekeyi“. „Gdy 
uczeń jest zakłopotany, eśmiela go”. Mówi zawsze 
„proszę“, „Nie napada na ucznia za każdą pomył- 
kę". 4) Sposób utrzymania karności: „Stanowczy, 
lecz nie drobiazgo ry*. „Nie zawsze gderzący i Bar- 
kastyczny, gdy uczeń się pomyli“. „Nie lubię sar- 
kastycznych nauczycieli“. „Lubię takiegò nauczy- 
ciela, który jest bardzo wymagający“. „Lubię 1 au- 
cayciela stanowczego, bo przy nim uczeń musi 
umieć lekcyę, albo jest zawstydzony“. „Utrzymuje 
doskonały porządek w klasie“. „Umie uczniów po- 
budzić do takiej spokojności, że gdy jeden odpo- 
wiada, żaden z kolegów nie śmie przeszkadzać“, 

O ile z tych odpowiedzi wnosić można, mało: 
dzież lubi profesorów stanowczych, wymagających, 
a nawet surowych, nie znosi tylko uszczypliwych i 
szyderskich. 

Zmarli. W Przemyślu Andrzej Skala, emer. 
radzca vyżezego sądu kraj. i adwokat, lat 70. 
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cznych nadesłała p. Walerya Huntley- Gurdonowa 
z Nieżuchowa 3 zł. na przytulisko Brata Alberta, 
p. Aniela Drzewiecka z Remenowa 2 zł dla gło- 
dnych dzieci; M. z Wiednia 1 zł. na  przytulisko 
Brata Alberta. 

Zamiast wieńca pogrzebowego ku uczezeniu 
ś. p. Hipolita Litwinowicza złożył dr. Robert Czay- 
kowski w naszej redakcyi kwotę 24 kor. na cel 
dobroczynny wedle uznania naszego Przeznaczyliśmy 
więc 12 koron ra przytulisko Brata Alberta, a 12 
koron na przytnlisko gierót pod wezwaniem św. Jó- 
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PRZEGLĄD z dnia 9 Stycznia 1900. 
dziutka śpiewaczka panna Zdzisława Zawiłowska 859, 39 (48), 862, 17 (31), 862, 71 (37), 862, 87 


(Krakowianka). W piątek po raz pierwszy „Coli- : (34), 865, 96 (26), 867, 82 (28), 869, 98 (23), 879, 
nette*, komedya w 4 aktach J. Lenotre i Gabryela 99 (55), 883, 77 (104), 890,.78 (105), 898, 17 
Martin (z penią Zapolską w roli tytułowej). W so- (66), 898, 65 (71), 898, 95 (92), 909, 12 (82), 


botę po poładnin „Król Lear“ Szekspira, wieczo- | 915, 84 (90), 933, 44 (20), 938, 56 (14), 935, 3 
rem po raz pierwszy w tym sezonie „Faust“, wiel- ; (53), 958, 98 (58), 959, 59 (39), 97u, 65 (81), 
ka opera w b aktach Gounoda, W niedzielę poi 971, 1 (91), 974, 71 (36), 976, 13 (101), 977, 53 


południu „Debiutantka“, sztuka w 4 aktach z epi- | (19), 999, 64 (51), 1000, 75 (17). Liczba w na-. 


logiem Ludwika Hellera, wieczorem „Lalka“. W po- | wiasie oznacza Numer porządkowy wygranej w li- 
niedziałek „Colinette*. į ście ciągnień. 

i Wygrane drugorzędne przypadły na. Serye: 
49, 101, 130, 180, 217, 326, 688, 821 i 902, z 


8 
przyszłego gabinetu, to utrzymują, że dr.j Także z Frere donoszą telegraficznie, pod da- 
Koerber prócz prezydyum obejmie także kie- jtą 6 b. m. Boerowie od rana ostrzeliwują Le- 
wnictwo ministerstwa spraw wewnętrznych, | dysmith. Angielskie działa okrętowe zburzyły 
ministrem obrony krajowej zostanie nadał hr. | szańce Boerów ; po stronie angielskiej niema 
Welsersheimb, dr. Wittek ministrem kolei że- | żadnych strat. 
lazeych, ministrem zaś oświaty będzie szef Essen 8 listopada. Rhein. Westph. Zig. 
sekcyi dr. Hartel; jako ministra handlu wy-| w telegramie z Londynu zaprzecza wiadomości 
mieniają namiestnika Tryestu hr. Goessa; mini- | podanej przez dzienniki londyńskie, jakoby w 
i strem sprawiedliwości zostać ma jeden z wy-| warsztatach Kruppa wyrabiano driała dla An- 
fsokich urzędników sędziowskich, a ministrem | glii. Wszelkie swe potrzeby wojenne Anglia 
| skarbu br. Jorkasch-Koch; w miejsce hr. Goes: | pokrywa w fabrykach krajowych. 
isa namiestnikiem w Tryeście zostłęó ma b. Londyn 8 stycznia. Biuro Reutera donosi 


Literatura i sztuka. 


+ Z sali koncertowej. Świetnie pod każdym 
względem wypadł pier x*szy koncert Aleksandra Mi- 
chałowskiego, który odbył się w piątek w sali Do- 
mu narodnego, zapełnionej szczelnie dystyngowaną 
publicznością i wywarł na licznie zgromadzonych 
miłośnikach sztuki głębokie wrażenie. W grze słyn- 
nego mistrza podziwialiśmy i tym razem połączenie 
glębokiego zrozumienia i odczucia interpretowanych 
utworów z techniką fenomenalną, urągającą wszel- 
kim trudnościom i w niektórych kierunkach wprost 
bajsczną. W programie tego wieczoru przedstawiały 
dział muzyki klasycznej Toccata i Fuga Bucha 
i Sonata Beethovena op. 28 Pierwszy z tych utwo- 
rów y wykonaniu Michałowskiego imponował przej- 
rzystem prowadzeniem głosów i umiejętnym sposo- 
bəm wydobywania tematów przy uwzględnianiu 
brawurowego oddania całości. W sonacie Bsethave- 
na, odegranej z prawdziwie klasycznym spokojem 
i z artystycznem umiarkowaniem, najbardziej podo- 
bały nam się część druga i trzecia Przechodząc 
do romantyków, odegrał następnie koneertant Schu- 


których wszystkie sto losów na jedną seryę przy: | minister oświaty hr. Bylandt-Rheidt. 
padających wygrywają; zaś ze Seryi 743 prorez 


Morawska Ostrawa 8 stycznia. Bezrobocie | cki „Herzog“ 


z D'Urban pod datą 6 stycznia: Okręt niemie- 
z linii wschodnio-afrykańskiej 


25 losów jako drugorzędne wygrane wyciągnięto. 
Ziwraca się uwagę, że wygrane fanty w 30 dni od 
ogłoszenia, a zatem do 5 lutego 1900 podniesione być 
winne, w przeciwnym bowiem razie przepadają na 
rzecz funduszu, Po przedłożeniu oryginalnego losu, 
wygrany fant pocztą na koszt wygrywającego prze- 
słany zostanie. Komitet wykonawczy. 


w szybach Salomoas i Karoliny trwa dalej, | został wczoraj przez angielski okręt wojenny 
pon'eważ usiłowania wysłanego przez minister: | aresztowany i tu przywieziony. 

stwo rolnictwa starszego radcy górniczego hra- Kapstad 8 stycznia. Biuro Reutera donosi 
| biego St. Julien w celu pojednania stron obu, | Go nastęnuje: Na podstawie zarządzonego przez 
nie osiągnęły rezultatu. Robotnicy odrzucili | departament wojenny w Pretoryi śledztwa 
ofiarcwane im ustępstwo, mianowicie ażeby | stwierdzono, że przy wycieczce załogi Mafe- 
przed dniami świątecznymi i przed niedziela- | kingu w dniu 26 grudnia ani lord Edward 
mi czas zjazdu do szybów wliczany był do| Cecil, syn Salisburyego, ani też lord Charles 
obowiązkowego czasu pracy. Robotnicy uchwa- | Bentinck nie zostali ranieni. Syn lorda Salis- 


2 r e 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń, 5 stycznia. 
(Z.) Znów miała giełda nasza tydzień o 
czterech dniach roboczych i kończący się dwu- 


lili pozostąć dalej w strejku i wezwać 


ferencya dyrektorów kopalni przyjęła bez żę- 


inne | buryego leży natomiast w szpitalu w Mafekin- 
kopalnie, ażeby się do niego przyłączyły. Kon-| gu chory na febrę. 


Londyn 8 stycznia, Depesza z Pretoryi 


dnej opozycyi do wiadomości żądanie robotni-| pod dniem 4 b. m. donosi, że Anglicy zmusze- 


dniową pauzą świąteczną. Ta sama też wstrze- | ków co do skrócenia czasu pracy w sobotę w|ni zostali cofnąć się z Dordrechtu, przyczem 
miężliwość co w przeszłym tygodniu ozna |nocy. Żądania co do innych koncesyj na razie | stracili 8 ludzi. Walka około Colesbergu, gdzie 


spekulantów giełdowych i dlatego też obrotów | odrzucono. 
uskutecznionych w ciągu ostatnich dni czie- 
rech nie można brać za miarę do ocenienia 
f obecnej sytuacyi naszego targu pieniężnego. 


Tyle jednak skonstatować można, że niepomyśl- t malnej płacy 2 guldeny. Delegaci robotników 


Morawska Ostrawa 8 stycznia. Strejkujący | Wszyscy ranni i 
robotnicy uchwalili wytrwać dalej w strejku, | odesłani z Dundey do Pretoryi. Angielskie po- 
żądają oni 8-godzinnego czasu pracy i mixi- Į oiski armatnie trafiły w kilka punktów miasta. 


Anglicy obsadzili wiele pagórków, trwa dalej. 
oficerowie i żołnierze zostali 


Londyn 8 stycznia. Ministerstwo wojny 


manna Romans Fis-dur i Nowelettę F-dur i Cho-| ną ona nie jest i że jeżeli nie zajdą za grani- 
piua Schorzo Cis moll, Etude i polonez As-dur. j cą jakieś nieprzewidziane wypadki, może dalej 
Prześliczna, pełna poetycznego nastroju gra pory-j rozwijać się w kierunku dodatnim. Najpomyśl- 


wyznaczyli właścicielom nowy 4-dniowy termin | ogłasza następującą depeszę z obozu pod Frere: 
do przyjęcia ich żądań, w przeciwnym rszie| „Pod datą 6-go bm. telegrafują z Ladysmith: 
po upływie tego terminu, roboty będą zastano- | O godzinie 11 przed południem rozpoczęli Boe- 


wała publiczność w romansie Schumannowskim, a 
subtelny sposób cieniowania „zachwycić musiał 
wszystkich znawców muzyki. Koroną całego kon- 
certu były jednak utwory Chopinowskie. Wrażenie, 
jakie odnieśliśmy z Scherzo i Etndy Cis-moll, nie 
da się słowami opisać nawet w przybliżeniu. Po- 
mijamy już olśniewające pokonanie strony techni- 
cznej — gdyż inaczej być nie może u  wirtuoza- 
pianisty tej miery co Michałowski — lecz podno- 
simy z jak największem uznaniem głębokie poczu- 
cie artystyczne wykonawcy, które uwydatniło pię 
uwłaszezą w misternie wykonanej Etudzie Cis-moll, 
Polonez As-dur był natomiast ostatnim wyrazem 
wirtuozowskiej siły i wytrzymałości, a technika 
oktawowa w 2-giej części budziła ogóluy podziw 
w sferach znawców. 

Po 10cio minutowej przerwie odegrał Micha- 
łowski jeszcze Barkarolę Rubinsteina G-dur i trzy 
utwory koncertowe Liszta, mianowicie: Etude chro- 
matique, transkrypcyę Rossiniego „La Gita in Gon- 
dola“ i Tarantellę „Venezia e Napoli“, w których 
niezrównaną technika koncertanta znalazła szerokie 
pole do popisu. Publiczność prawdziwie rozentuzya- 
zmowena obsypywała artystę po każdym numerze 
przeciągłymi oklaskami wywołując go niezliczone 
razy, 8 po odegraniu poloneza As-dur wręczono 
Michałowskiemu dwa okazałe wieńce laurowe, od 
Koła literacko-artystycznego i od Grona profesorów 
konserwatoryum. Wywdzięczając się za te niekła- 
mane oznaki zadowolenia , dodał znakomity pianista 
kilka utworów po uad program, między innymi 
swoją zręcznie ułożoną transkrypcyę na temat wal- 
ców Chopina Cis-moll i Des-dur i Marsz pogrze- 
bowy Chopina (na prośbę akademików, którzy zja- 
wili się podczas przerwy w pokoju artystów). 

Umyślnie dla p. Michałowskiego z Krakowa 
Sprowadzony fortepian orkiestrowy Steinwaya z No- 
wege Jorku (ze składu p. Gabryeiskiego) posiada 
ton ogromny i nadzwyczaj silny, w niektórych po- 
zycyach dośś szlachetny, Oczekujemy z niecierpli- 


| niejszym objawem jest to, że na targach za- 
| granicznych potaniała gotówka 

| prywatnym, co odbiera tutejszym  baukierom 
i spekulantom chęć, a do pewnego stopnia na- 
wet i możność lokowania kapitałów austrya- 
okich za granicą. Nie podobna jeszcze ocenić 
jaki wpływ na giełdę, a zwłaszcza na targ wa- 
lorów lokacyjnych wywrze gotówka za kupon 
styczniowy, to bowiem zależy nie od banków, 


lecz od tego, jakie konkluzye wysnują pry-! 


watni kapitaliści ze zmienionych stosunków 
procentowych: czy nadal trzymać się będą 
zasady, że bądź eo bądź najpewniejszą rzeczą 
jest lokować zbywajscą gotówkę w rentach, 
listach zastawnych i innych papierach stale 
oprocentowanych, czy też zechcą zyskowniej 
fruktyfikować swe iundusze, choóby nawet 
z pewnem ryzykiem. Sytuacya banku angiel- 
skiego jest lepszą, ale nikt w poważnych sfe- 
rach finansowych nie uważa tego polepszenia 
za trwałe, ma ono bowiem swe źródło jedynie 
w znacznym napływie złota z Ameryki, który 
w jednej chwili może ustać, a nawet przemie- 
nić się w rzecz przeciwną, t. j. w odpływ 
złota z Anglii do Ameryki. Mimo to potężne 
czynniki napierają ua zarząd banku austro- 
węgierskiego, ażeby w interesie przemysłu ob- 
niżył stopę procentową chociażby tylko na kil- 
ka tygodni. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 233:30, węgierskie 18550, 
| Angliobanki 125'25, Uniony 15450, Bankve- 
kis 186—, Länderbanki 11560, Ludwiki 
100—, Czerniowieckie 139-—, Elbethale 123 75, 
| Renta papierowa 98:%0, srebrna 9875, au- 
jstryacka złota 97:10, austr. renta wal. kor. 
19890, węgierska złota 9725, węgierska renta 
| wal. kor. 9490, dukat 00:00, frankówka 1923, 
marki 00:00, ruble 255—. 
!  $ Ciągnienie. W piątek w Wiedniu odbyło się 


w  eskoncie i 


wione w calym rewirze. 
Wiedeń 8 stycznia. 
icyach u Cesarza zostali 


rowie atak na szańce, wszelako, pomimo, że 


Na ogólnych audyen-|o 12-tej otrzymali znaczne posiłki, zostali od- 
dziś przyjęci: były | parci. 


Jesteśmy otoczeni przez wielką liczbę 


namiestnik i minister Zaleski, były szef| nieprzyjaciół, którzy główne swe siły rozloko- 
sekcyi Gniewosz i prezydent miasta Lwowa | wali w stronie południowej”. 


Małachowski. 


Wojna w Afryce. 

Kapstadt 8 stycznie. Wielu Holendrów ka- 
plandzkich należących do nieregularnych kor- 
pusów angielskich, uwięziono skutkiem podej- 
rzanego ich zachowania się. 

Londyn 8 stycznia. Depesza urzędowa do- 
nosi, że pułkownik Baden-Powell w dniu 
grudnia zaatakował wraz z oddziałem składa- 
jącym się z 2 szwadronów i 3 armat fort nie- 
przyjacielski pod Mafekingiem. Bezskutecznemi 
były wszelkie usiłowania wiargnięcia do fortu. 
Puikownik Baden-Powell cotuął się, strąciwszy 
3 oficerów zabitych, zaś 3 rannych. Straty 
nieprzyjaciół mają być znaczne. 

1 Londyn 8 stycznia. Times donosi, że według 
depeszy z Mafeking, datowanej dnia 26 grudnia, 
Baden-Powell usiłował wtargnąć do obozu nie- 
przyjaciół, co mu się jednak nie udało. Przy- 
puszczają, że Baerowie otrzymali przedtem 


Depesza z Kapstadu przynosi następującą 
wiadomość od generała Frencha z datą 6 bm.: 
„Sytuacya jest niezmieniona. Onegdaj przyszło 
tu do atarcia oddziału angielskiego pod do- 
wództwem pułkowniku Watsona z nieprzyja- 
ciółmi; straty angielskie w tej potyczce docho- 
dzą do 70 ludzi, w tem 7 oficerów, 

Londyn 8 stycznia. Generał Buller tele- 


95 |grafuje z obozu pod Frore: „Otrzymałem 6 


bm. następującą depeszą od jenerała White z 
Ladysmithu: „Boerowie o godz. 3 min. 16 po 
poni wznowili atak; znajdują się oni w 
ardzo przykrem położeniu*. 
Builer dodaje od siebie, iż dokładnych 
informacyi nie ' trzymać; jednak krążą pogło- 
ski, że White o 6 wieczorem odniósł zwycię- 
stwo i 500 nieprzyjaciół zabrał d? niewoli. 
Wozoraj — dodaje Buller — wysłałem wszyst- 
kie zbywające odłziwły, aby demonstrowały 
koło Colenso. 


Londyn 8 stycznia. „Biuro Reutera“ do- 


o tem wiadomość, gdyż w ciągu nocy wzmo- | 108i z Laurenzo-Marquez pod datą 5 bm.: De- 
cenili znacznie szańce fortu. Kilku angielskim | pesze z Pretoryi donosi, że garnizon kurumać- 
cddziałom udało się podejść tuż pod same jski po ponownym ataku ze strony Boerów zmu- 
|szańce nieprzyjaciół, musialy jednak ustąpić |SZonym był 1 stycznia kapitulować. Boerowie 


wskutek ognia działowego nieprzyjaciół, któ- 
i rzy strzeluli kulami eksplodującemi. 
Berlin 8 stycznia. 


zabrali 120 ludzi, w tem 12 oficerów. Garni- 
zon kurumański składał się wyłącznie z poli- 


Berkner Tagblatt do- | oyi kolonii kapskiej. 


nosi z Brukseli: Kolumna pułkownika Baden- | menmemmmmmamemmom 


Powella z Mafekingn została doszczętnie zni- 
gzczona. Boerowie obszdzili wszystkie wzgórza 
dokoła Mafekir.gu. Poddania się Mafekingu 
oczekują luda chwila, 

Waszyngton 8 stycznia. Sekretarz stanu 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 8 stycznia, P, ' Krzyża- 


wością drugiego koncertu p. Michałowskiego, w któ- | ciągnieme 39/, listów Zakładu kredytowego ziem- 
rym 'łynny wykonawca utworów chopinowskich | skiego (Bodencreditanstalt:, na którem główna wy- 
odegra między innymi koncert F.moll z towarzysze- | grana 100.000 koron padła na seryę 6910 nr, 20, 
niem orkiestry. Fr. Neuhauser. ; 4000 koron na ser. 7744 nr. 27, po 2000 koron 
* Z teatru. W sobotę wznowiono „Barona cy- | wygrały ser. 697 nr. 39 i ser. 7227 nr. 36. 
gańskiego*, operetkę Straussa, która dla swej mu-; Ś$ Podgórz 7 stycznia. Na tagi rzeżne w Pod- 
zyki melodyjnej, wesołej i oryginalnej, zawsze ii górzn doprowadzono : dnia 2 stycznia 1900 bydła 
Wszędzie cieszy się wielkiem powodzeniem, mimo ; 122, cieląt 122, świń tucznych 118, dnia 5 sty- 


Hay otrzymał od amerykańskiego ambasado- | nowska z Zamościa. J. Jachimowski z Markowiec. 
ra w Londynie telegram z uwiadomieniem, żeł W. Fedorowicz z Okna. St, Kazmarowicz z Milów- 
miał on dłuższą i wyczerpującą rozmowę z |ki. K. Sobota z Podhorki, M. Lewandowski z Re- 
Salisburym w sprawie konfiskaty amerykań- | kliniec. M. Zakrzewski z Czołhan. H. Frommer z 
skich towarów przez władze angielskie. Lord | Stanisławowa. Br. O. Harsdorf z Świstelnik, Dr. J. 
Salisbury przysłuchiwał się uważnie wywo-| Blaustein z Trembowli. J. Niewiadomski z Źyda- 
dom ambasadora i przyrzekł mu, że zwróci na | czowa. Z. Drohojowski z Ujścia. J. Hanczakowski 
tę sprawę baczną uwagę i wyda odpowiednie | z Drohobycza. A. Doening z Sokala, M. Strahl z 


| 


libretta, które jako satyra węgierskich stosunków, 


ste czardasze Jana Straussa wynagradzają słucha- 
zwi jednak sowicie braki libretta pod warunkiem 
e 
w, a całość pójdzie gładko. 

Sobotnie przedstawienie Barona pozostawiało 
pod i 
8 z całości przebijał się brak dostatecznego przy- 
gotowania. Te też wszystko się chwiuło, a soliści 


| patrzyli ustawicznie na batutę p. Słomkowskiego, 


jak na różczkę czarodziejską, która może sytuacyę 
ocąjić w najkrytyczniejszej chwili. 

Panua Askenassy, jako Saffi, grała z pewnem 
zrozumieniem, |Jecz Śpiewała całą partyę o ćwierć 
tonu za nisko, wskutek czego jej kreacys nie mo- 


gła zadowolić słuchacza. Reszta ról znalazła do- |jest już wypracowany, sprawa doznała jednak- 


l ) | cznia 1900 bydła 245, cieląt 173, świń tuczonych | 
Jest czysto lokalne, a dla nieobznajomionych z nie- í 101. Za 100 klgr. żywej wagi przeciętnie płacono 
; mi, przedstawia się jako fabuła naiwna i wszelkie- | za woły tuczne prima od 62 do 63 koron, średnie 
go dowcipu pozbawiona. Skoezne walczyki i ogni- } 


role pierwszorzędne znajdą dobrych wykonaw- į 


względem ansantlów niejedno to żyszeci | YELEGRAMY „PRZEGŁĄDU”.| 


i 


zarządzenia. 
i Londyn 8 stycznia. i szą Z 
iCapstadtu, iż sąd morski pozwolił odpłynąć 


f r . > 1 u 
od 59 do 62, chude węgierskie od 50 do 54. Trans- | amerykańskiemu okrętowi „Mashona*, rozkazał 


akcya na targach bardzo ożywiona, wszystkie do- 
prowadzone sztuki zakupili rzeźnicy miejscowi, oko- 
liczni i kupcy zamiejacowi. 


mma ma OM 


| wyroku sądu morskiego. 


prywatnych z Afryki południowej, nieaadowo- 
lenia wśród szczepu Basutos wzrasta. Wszelkie 


Na północno-wschodniej granicy Transwaalu, 
(Otrzymane wczoraj). powstańcze bandy zaatakowały ludność białą, 
Wiedeń 7 stycznia Komisya wojskowa | mordując kobiety i dzieci. Wszelkie wiadomo- 


: delegacyi węgierskiej odbyła wczoraj posiedze- | ści o tych zajściach zostały przez władze an- 


nie, na którem przyjęła budżet wojskowych | gielskie skonfiskowane. ] j 

wydatków zwyczajnych. Przy tytule „Sądo- | Londyn 8 stycznia. Jak donosi „Biuro 
wnictwo wojskowe“, minister wojny ponownie | Reutera“ ze wterk-Stroom pod datą 4-g0 bm., 
zaznaczył, że projekt nowej procedury karnej | nieprzyjaciel zupełnie cofnął się z Moiteno 
| Przyczyna wczorajszego ataku nieznana. Pra- 


brych wykonawców, wymieniamy więc z uznaniem | ŻE zwłoki wskutek choroby ' referenta. Dalej | wdopodobnie zamierzano wprowadzić w błąd 


doskonałego Barink-ya (p. Orzelski), świetną Arse- | 


nę (pani Kliszewska), wielce charakterystyczną cy- 


ganizo (pani Kasprowiczowa) i dzielnego Homonaya i tuacyę skarbową obu państw,. zgodził się na | ników, 
(p, Bogucki), oraz panią Skalskę i p. Lelewicza. — | 


Ogólnie podobał się czardasz w 2-gim akcie odtań- 


czopy przez pannę Bogdanowicz i p. Solnickiego. | ręczyć nie może, 5 ( 
, stopnia potrzeba będzie nadzwyczajnych fun- 


Teatr był pełny. Fr. Neuhauser: 


1A w oO 


Głosy publiczności. 


minister wojny oświadczył, że ze względu na | jenerala Głatacre. | R a 
korzystne ogólne stosunki polityczne i na sy- Paryż 8 stycznia. Podług doniesień dzien- 
miał Papież polecić kardynałowi Vau- 
to, aby nadzwyczajny kredyt 30 milionów roz- | ghan, ażeby zaofiarował Anglii pośrednictwo 
łożyć na czas dłuższy, za przyszłość jednakże Stolicy Apostolskiej w wojale południowo- 
ani przewidzieć, do jakiego | afrykańskiej. Air 

Londyn 8 stycznia. » Dzienniki donoszą, że 
uszów dla celów fortyfikacyjnych. Anglicy rozpoczęli w sobotę rano z pagórków 
Wiedeń 7 stycznia. N. W. Abendpost do'| koło Colesberg silny ogień i wykonali kilka 


Í nosi, że rządy NSachsen-Altsuburg i Sachsen-! ataków na nieprzyjaciela. Oaia artylerya i 


Kościół polski w Wiedniu, III, Rennweg 5 a. | Meiningen, cofnęły wszystkie w ostatnim cza- | kawslerya angielska brały udział w walce. 


W dniu 31 grudnia 1899 o godz 10 rano w obe- isie zarządzone wydalania Słowian poddanych : 
Ofiary. Zamiast rozsyłania Życzeń noworo- | cnoggi delegowanego sekretarza magistratu wiedeń- | austryackich ; także w innych państwach tu- | 


skiego, odbyło się ciągnienie loteryi fantowej, któ- 
rej dochód na pokrycie kosztów restauracyi kościo- 
la polskiego w Wiedniu jest przeznaczovy. Na- 
stępujące serye i numera losów zostały wyciągnięte: 
13, 25 (7). 14, 14 (32), 50, 60 (22), 92, 10 (70), 
95, 46 (2), 97, 55(117) 97,56 (15), 97, 99 (128), 
102, 55 (12), 102, 99 (75), 106, 39 (11), 115, 18 
(110), 115, 26 (109), 115, 79 (111), 116, 96 (57), 
180, 28 (95), 130, 95 (98), 140, 11(116), 153, 87 
(4), 180, 97 (126), 181, 38 (46), 196, 32 (64). 
218, 76 (107), 219, 76 (108), 283, 84 (112), 271, 


Londyn 8 stycznia. Standard donosi z 
ryngskich ustały wydalania Czechów. Pismo | byli na pokładzie ckrętu niemieckiego „Bun 
to dodaje, że jestto bezwątpienia skutkiem | derrath“, zostaną odesłani nspowrót do Euro- 
interwencyi austro-węgierskiego urzędu zagra- | PY a na razie zostają pod ścisłą strażą mary- 
nicznego. irynarzy angielskich 
Rzym 7 stycznia. Król przyjął dymisyę | Berlin 8 stycznia. 
ministra wojny Mirri i polecit prezydentowi | go parowca niemieckiego „Kanclerz 
ministrów Pelloux tymczasowe prowadzenie | dzono, że parowiec ten, który z Hamburg 
agend tego ministerstwa. ` przyjął na pokład materyały ji zapasy nie- 
Pekin 7 stycznia. Cesarzowa wydała dekret, | mieckiego Czerwonego Krzyża, w dniu 3 bm. 
mocą którego złożyła z urzędu miejscowych ` 


| 


| jednakże zatrzymać cały jego ładunek aż do Bubryka 


Amsterdam 8 stycznia. Podług doniesień | - 


zaprzeczenia nie są zgodne z prawdą rzeczy. | dłąpeszcie 


urzędników obwodu, w którym zamordowane | 


zefa na ulicy Piekarskiej, 22 (122), 282 17 (386), 285, 78 (120), 290, 8(41), | angielskiego misyonarza Broocka, władze zaś 


s przez nikogo nie był nagabywany. 


Jarosławia. A. Bobrownicki z Drohomyśla. W. Sta- 


Dzienniki donoszą z | nek z Wiszenki, 


=- = KASWW 


ta nie pochodzi od Redakcyi, nio bierze też 
ons na siebie za nią Żadnej odpowiedzialności, 


Na ostatniej wystawie w Bu- 
otrzymała W oda 
gorzka Franciszka 


J ózefa między podobnemi 
wodami wy:ącznie wielki medal 
tysiącolecia i Najwyższe odzna- 
czenie Cesarza. — Jako zwykła 
dawka wystarcza pelny kieli- 
szek zrana naczeŁ.. 


De. dentysta M Wir 


przy ml. Kopernika l. 4, vis a vis WnegojMiko, 

lascha wykonuje plombowania i rwanie zębów bez bolu 

sztaczne zęby spusobem wiedenskim, leczy choroby jamy 
ustnej, nosa, gardła ł uszu. 

Wielmeżny Pan Juliusz Śchanman, sapto 
karz w Stockerau. 

Wielmóżny Panie! Upraszam o łaskawe przysłanie 


Durbauu, że wszyscy podróżni, który przy- | jeszcze 4 pudełek Pańskiej znakomitej soli żołądkowej. 


Z wysokim szacunkiem 
Franciszek Rieder, kierownik szkoły. 
Atzelsdori (poczta: Neubau-dworzec, Niższa Austrya), dnia 
å kwietnia 1899- 
Otrzymać można u fabrykanta, aptekarza ziemi- 


W sprawie pocztowe- | skiego Juliusza Schaumanna w Stockerau, 
stwier- | jakoteż we wszystkich renomowanych aptekach w kraju i za- 
a | granicą Cena 70 ct. za pudełko, najmniejsza wysyłka 2 pud. 


Wiedaż 8 stycznia (Giełda zbożowa). 


wyruszył z Neapolu do Port-Said i w Neapo- | (Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenica na 


na wiosnę 7/'86—7'88, na maj czerwiec 000— 


Kapstadt 8 stycznia. Z okrętu transporto- | 0-00, na jesień 000—0'00; żyto na wiosnę 


Stan powietrza. T. o g. 7 rauo —4, w poł. 
—5 R. Bar. 771. Spada. Pochmurno. 
Różnica. 
— (zem się różni pchła od słonia ? 
— Słoń może mieć pchły, ale pchła słonia 
nigdy! 
Małżeńska idylla. 
Żona (pieje przy fortepianie): Gdybym ja by- 
la ptaszkiem. . 
Mąż (zgrzytając zębami): A ja kotem! 


Reportuar teairu hr. Skarbka: Dzis w ponia- | (16), 630, 96 
działek „Cyrano de Bergerac“, komedya romanty- lei ( 60), 692, 
We wtorek | 695. 20 (80), 
„Lelka*. We środę po raz 8-ci „Synowa*, komedya | (12i), 747, 3 
w 8 aktach Carre i Bilhaud. We czwartek „Straszny | 72 (13), 786, 
dwór", opera narodowa* w 4 aktach St. Moniuszki, 801, 96 (98), 
występ Aleksandra Myszugi, Juliana Jeromina, Jó- ! (10), 819, 39 
zefa Szymańskiego; w partyi Jadwigi wystąpi mło- 47 (54). 838, 


czna w 5 aktach Edmunda Rostanda. 


293, 82 (72), 814, 82 (65), 320, 99 (74), 329, 87 | otrzymały rozkaz aresztowania morderców i | wego „Manilla“, który stoi na kotwicy w za- | 6:65—6'66, na maj-czerwies 0'00—000, na je- 
(106), 344, 52 (8), 352, 72 (38), 381 86 (18), į natychmiastowego ich stracenia. į toce Simonsa, miało uciec wielu Boerów poj-|sień 000—000, kukurudza na maj-czerwiec 
888, 48 (13), 397, 89 (96), 408, 35 (45), 419, 24: Nowy Jork 7 stycznia. Parowiec „Głerma | manych do niewoli. ' _ ]5'16—519, na czerwiec-lipiec 000—000, na 
(43) 419. 79 (42), 444, 22 (62) 459, 8 (124), | nia“ zabiera dziś 3 miliony 500 tysięcy dola- Z Herszel donoszą, że Boerowie opuścili lipiec-sierpień 0'00—0:00; owies na wiosnę 
468, 32 (63), 468, 71 (1), 470, 76 (67). 481, 27 i rów złota do Europy. W ciągu przyszłego ty- | Ladygrey, a obecnie oszańcowują się pomiędzy | 5295-30, na maj-czerwiec 000—0'00, na je- 
(24), 496, 20 (118), 515, 31 (94), 525, 88 (5), | godnia ma być jeszcze wysłanym pół milione | Ladygrey i Barklyeast. s „ |sień 000; rzepak na styczeń-luty 0000—0000, 
526, 60 (6), 537, 42 (35), 539. 48 (21), 541, 100 , dolarów. Berlln 8 stycznia. Biuro Wolfa donosi z | na sierpień-wrzesień 11'75—11'85; olej rzepa” 
(102), 546, 35 (73), 562, 21 (68), 562, 71 (119), | Wiedeń 8 stycznia. Sonn- u. Montagś-Blatt | Hamburga, że według telegramu z Aden otrzy- |kowy na styczeń-kwiecień 32'/,—38!,. Ten- 
562,97 (59), 573, 17, (79), 605, 52 (115), 605,57 (97), i pisze: Cesarz przyjął na audyencyi przewodni- ì manego przez niemieckie towarzystwo dla pa- | dencya' słaba, Pogoda: deszcz. 

605, 69 (114), 605, 71 (103 , 610, 7 (100),614,32 (84), | czącego w radzie ministrów dr. Witteka oraz | rowców, krążących .na woda h Afryki wscho” $udspaszt 8 stycznia. (Giełda zbożowa). 
615, 76 (69), 616, 3 (49), 616, 39 (29), 627, 36 dr. Koerbera i hr. Bylandt-Rheidta. Zdaje się | dniej, parowiec pocztowy „Gteneral" otrzymał | (Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenica na 

(27, 634, 13 (25) 671, 47 (33) 688,! być niewątpliwem, że audyencye te zostają | praw» swobodnego wyjazdu. Farowiec ten za” | kwiecień 7'70-—7'71, na październik 7:86—7:87; 
60 (89), 692, 77 (88), 693, 3 (87), | w związku z utworzeniem nowego gabinetu. | jęty jest obecnie ładowaniem na nowo towe- | żyto na kwiecień 6'05—656; owies na kwie- - 
707, 60 (76), 788, 98 (61), 740, 58| Jako szef nowego rządu powszechnie bywa j rów, spodziewając się, że we środę będzie | cień 5'00—5'01; kukurudza na maj 4'90—4'92; 
| rzepak na 


(56), 748, 8 (40), 757, 3y (47), 786, wymieniany dr. Koerber; odbywał on już na-| mógł wypłynąć na pełne morze. _ sierpień 11:/0—1180. Oferty na 
76 (77), 801, 32 (85), 801, 78 (99), | wet konferencye z dr. Fuchsem, prezydentem | Londyn 8 stycznia. Dzienniki donoszą 2 | pszenicę dostateczne, Chęć kúpna słaba. Ten- 
811, 98 (8), 817, 58 (50), 819, 25; Izby posłów i z hr. Stiirgkhem, głównie w ce-; D'Urbunu. że Boerowie wykonali w dniu 5 bm. | gencya: słaba. Pogoda: mgła, 

(9), 821, 1 (118), 832, 44 (83),832, lu zoryentowania się co do postawy stronnictw ! stak na Ladysmith i zostali odparci. W sobo- 
68 (52), 854, 56 (44), 858, 74 (86), ' i sytuacyi w parlamencie. Co się tyczy składu * tę 6 b. m. ponowili ostrzeliwanie Ladysmith, 


4 


47) 3 
W ypadek czy zbrodnia? 
POWIEŚĆ 


przez 


CA RE W. 
(Ciąg dalszy). 

Tej nocy jednak widocznem było, że ża- 
den z nich spać nie ma zamiaru. Wyszedłszy 
z pawilonu, gdzie był pokój Wallerów, zaczęli 
od tego, że zamknęli na klucz żelazne drzwi, 
na wypadek pożaru pawilon od głównego kor- 
pusu odosobniające. Potem jeden z nich, któ- 
ry zdawał się mieć prawo rozkazywania dwom 
drugim, wyjął z kieszeni plan domu i zaczął 
mu się przypatrywać przy świetle trzymanej 
w ręku latarni. 

— Zdaje mi się, Barker, że trzeba pójść 
najpierw do wiaży — rzekł wreszcie — znasz 
drogę? 

— A jakże, panie inspektorze — z uszano- 
waniem cdparł Barker, tak wybornie przebra- 
ny, że nikcby go poznać nie potrafił — byłem 
tu przecie tyle czasu i znam wszystkie kąty 
doma. Proszę panów za mną. 

I przyświecając latarką. przeprowadził ich 
Barker do wielkiej sieni, środek domu stano- 
wiącej, a stamtąd długim, parę razy zała- 
mującym się kurytarzem na schody, wiodące 
do małej sioneczki : stąd wchodzało się po 


dwójna warstwa bibułki Nie zatrzymali się 
tu jednak i poszli wprost do wieżowego poko- 
u ogołoconego teraz z kwiatów, złoconych 

atek i kosztownych drobiazgów, które go tak 
wytwornym czyniły. 

— Czy w tym pokoju odbyła się ta scena 
miłosna, której świadkiem był lord Conway ? — 
spytał inspektor  Hollingford, rozglądając się 
wokoło z uwagą. 

— Tak, panie inspektorze — odparł Barker 
— a oto plan pokoju, jak przy zwykłem urzą: 
dzeniu wygląda. 

I wyjąwszy z kieszeni książeczkę, zawie- 
rającą wszystkie notatki, jakie podczas pobytu 
w Głauntlett-Court pozbierał Smith, Barker wy- 
nałazł w niej wspomniany plan i pokazując go 
inspektorowi, objaśniał : 

— Postacie, jakie pan inspektor tu widzi 
zaznaczone, umieszczone zostały według wska- 
zówek, przez pana Pole'a udzielonych. Tu 
oto plecami do drzwi obrócony stał nie- 
znajomy ów mężczyzna, tutaj... tuż przy 
nim, lady Gauntlett, a w tych oto drzwiach 
za portyerą , teraz, jak pan inspektor wi- 
dzi, zdjętą.., stał niewidziany przez oboje, lord 
Conwky. 

I wskazując kolejno to na plan, to na po- 
kój, chciał prowadzić inspektora ku drzwiom, 
wychodzącym na schody wieży, ale ten prze- 
rwał mu pytaniem : 

— Czy macie ze sobą świece ? 

Zualazły się w niewielkiej torbie podróżnej, 


RZEGLĄD z”dnia”9 stycznia 1900. 


wione brody, żebym się mógł przekonać, o ile 
lord Conway był w możności rozpoznać twarz 
kobiety, którą tu widział owej nocy. 9 

Gdy mniemani konstablowie usłuchali 
wezwania inspektora, twarz Barkera zajaśnia- 
ła w całej swej młodzieńczości przed oczyma 
inspektora, który uśmiechnął się mimowoli na 
widok nagłej przemiany brodatego i wąsatego 
mężczyzny na gołowąse oblicze Barkera. Trze- 
ci konstabl, doktorem Campionem przez in- 
spektora nazwany, był to'w samej rzeczy do- 
ktor medycyny, poświęcający się praktycznym 
studyom medycyny sądowa - policyjnej z za- 
palem, który kiedyś wyjsć mógł na ko- 
rzyść nauce, ale tymozasem niemałą przyno- 
sił szkodę kieszeni zaniedbującego praktykę 
lekarza. 

— Ustawcie się panowie — prosił inspektor, 
idąc ku drzwiom, z których patrzeć miał aa 
żywy obraz. Doktor. Campion nie lubił nie 
czynić przez połowę; pozycya więc, jaką przy- 
brał, uosabiając lady Urauntlett, była tak ro- 
mansową, że inspektor uśmiechnął się znowu. 

— Dziękuję panom, dziękuję — rzekł, przyj- 
rzawszy się im dokładnie — wiem już teraz, 
jak było. Chodźmy zwiedzić wieżę. 

Udali się więc do pokoi Ludwika. Sy- 
pialnia jego i pokoik, w którym zwykł był 
siądywać, wymiecione były i sprzątnięte; w war- 
sztacie stał jeszcze nieskończony ów stół dą- 
bowy i leżały porozrzucane niedopaiki cygar, 
do połowy opróżnione pudełeczka zapałek, 


na to? 

— Nic. Wracajmy do sypialnego pokoju 

lady Gauntlett. r 

Wszedłszy tam z towarzyszami, Hollin 
ford pozamykał drzwi, poczem, zwracając się 
do doktora, rzekł : 

— Barker zna nietylko opinię Smitha o tym 
wypadku, ale jeszcze wszystkie wypadku szcze- 
góły, panu, panie doktorze, zupełnie obce. Co 
zaś do opinii Smitha, ta wiadomą jest tylko 
Barkerowi, Izaakowi i mnie i zanim ją panu 
wyjawię, muszę prosió, abyś pan nie uległ jej 
wpływowi i starał się wyrobić sobie swoją. 
Może ona przyczynić się do rozjaśnienia pra- 
wdy i dopomódz nam w działaniu... 

— Które panowie na opinii Smitha oprze- 
cie... —dokończył młody doktor, wlepiając w mó: 
wiącego bystre i rozumne spojrzenie. 

— Ma się rozumieć! Dia nas, którzy go 
znamy, Smith jest powagą i wyrocznią. I on 
jednak mylić się może... 

— Jakiegoż zdania jest Smith ? 

— Po pierwsze: że sir Lionel nie żyje; po 
drugie, że ciało jego gdzieś tu w domu ukry- 
„te; po trzecie: że, czy umarł naturalną śmier- 
cią, czy też zamordowany został, dwie tylko 
osoby o tem wiedzą... 

— To jest? — z ciekawością przerwał doktor 
Campion. i 
Żona jego, lady Gauntlett i przez pół 
kamerdyner, a przez pół sekretarz jego, Włoch, 
niejaki Ludwik. 

— Ale, jeżeli sir Lionel umarł 


naturalną 


przez sir Lionela nabytych. Srebra rodzinna, 
obrazy, nawet znaczna część sprzętów przecho- 
dzi wraz z majątkiem nieruchomym na kre- 
wnego pierwszej lady Gauntlett, zmarłej bez- 
dzietnie. Krewnym ' tym jest pan Roy Pole, 
znany panu zapewne z opinii; ze śmiercią sir 
Lionela staje się wiaścicielem jego majątku, 8 
naturalnie i dochodów, któremi za życia sir 
Lionel podług woli swojej rozporządzał. 

` — I nic z nich nie odłożył na posag dla có- 
rek? — zauważył doktor Campion — Zaczy: 
nam rozumieć powody. 

— Smith — dalej ciągnął inspektor -- uwa- 
Że za rzecz potrzebną miewać upodobane ko- 
niki, których w miarę potrzeby dosiada: je- 
dnym z takich jest zamiłowanie do gospodar- 
atwa wiejskiego. Zdaje się więc, że przeszu- 
kawszy bezskutecznie dom cały, użył konika 
gospodarskiego, jako środka, ułatwiającego mu 
myszkowanie po lasach, polach, ogrodach, za- 
budowaniach, jednem słowem po wszystkich 
kątach majątku. Obstaje on przy twierdzeniu, 
że zwłoki sir Lionela ukryte są w obrębie do- 
mu ; pewien jest prawie, że początkowo złożo- 
no je w lodowni, nie może jednak pojąć, ja- 
kim sposobem zdołano je stamtąd usunąć pod- 
czas rewizyi, której tam przy pomocy Izaaka 
i Barkera, a w obecności pana Roy Pole'a, do- 
konał. Podejrzewał jednak, że z wiedzą lady 
Grauntlett przeniesiono je do jej sypialni, ale 
podejrzenia te upadły, skoro dozwolono mu 
czynić poszukiwania w tym właśnie sypial- 
nym pokoju w obecności lady Gauntlett, 


jednej stronie do sypialni i kancelaryi sir| którą przyniósł ze sobą Barker. Inspektor | świder, trochę ówieków i tym podobne dro- ok 

Lionela, umieszczonych w pawilonie pałacu ; | Hollingiord powsadzał je własnoręcznie w sta- | biazgi. 3 6 śmiercią , dlaczegożby miano taić jego śmierć | rozmawiającej z panem Roy Pole'em. 

z drugiej — do sypialni lady Gauntlett, która | rożytne ze złoconego bronz» lichtarze, po| — Czy-to są owe deski, które Ludwik jako-|i ukrywać zwłoki ? | Barker, poszukawszy w swojej ksią: 

to sypialnia, jak wiemy, łączyła pałac ze sta-| obu stronach kominka do ściany przytwierdzo- | by na trumnę przeznaczał ? — spytał in-| — Smith ma niezbite dowody — cdparł in: | żeczce, odnalazł stronicę, na której zanotował 

rą wieżą, ne, i zapaliwszy je, rzekł do dwóch swoich | spektor. '|spektor — że w chwili śmierci sir Lionela, | Smith spostrzeżenia, tyczące się owego pokoju: 
Barker zatrzymał się przed drzwiami | towarzyszy : — Te same, panie inspektorze, zmierzone | lady Gauntlett miała tylko przyznane sobie „Rewizya w sypialni samej jaśnie pani. 

sypialni pani domu, inspektor otworzył je wy-| — Stańcie panowie tak, jak stoją dwie po- | przez Smitha — odparł Barker i zajrzawszy |intercyzą pięćset funtów szterlingów rocznego , Szafy pełne sukien, łóżko w należytym porząd- 

dobytym z torebki kluczem i trzej mężczyźni | stacie na planie. Doktorze Campion, nie odmó- | do swoich notatek, dodał : dochodu. Córki jej zaś nie miały nio: jedyny | ku, żadnych skrytek. Pod sofą niema miejsca, 

znaleźli się w znanej nam starożytnej komna- | wisz mi pan tej małej przysługi, nie prawdażź?| — Sześć stóp, cztery cale długości; razem |ich fundusz stanowi to, co się da otrzymać ze | Nie tam“. è 


cie, której aîlasowe kotary osianiała teraz po-I Zdejmoie jednak panowie peruki i przypra-| wzięte mają trzy stopy. Co pan inspektor | sprzedaży ruchomości, z roczn:go przychodu | (Ciąg dalszy nastąpi). 


my Eoleca się 
QouG00)0006€00 Rydze | 


Nakładem księgarni katolickiej | kiszone za 2% złr. franco w ba- 


De. WLAD. NIEKOŃAKIAG poż wz 


gr 
__ kowski, poozta 
CHOROBY WENERYCZNE 
w Krakowie 
wyszło świeżo dzieło pod tytułem: 


Fryderyk Le Play, 


kobiece i narządu moczowego leczy 
„radykalnie specyalista i 
ekonomista francuski 
przez 


Dr. FRISCH Każmierzowska 3, II p. 
Pluss-Staufera kit 
Krzysztofa Hr. Mieroszowskiego 
(str. 188 w 8ce). 


przy placu Maryackim we Lwowie 


„ak © rz EJ M z" EG WM NN TC Lg = c= T wzorowo urządzony. Pokoje do 80 ot. 


W roku 1900 O e E a R UDAM WO EA ac 
rażdy Prernurneratoxr 


„Tygodnika lilustrowanego" | [Ñg MGE ZE 
P} otrzymuje bez żadnej dopłaty ; 


12 tomów dzieł Sienkiewicza 
(jeden iom co miesiąc). 
Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wy lauiu, wyłącznie dla prenumeratorów 
Tygodnika Illustrowenego* i obejmą wszystkie powieści, nowele, listy z podróży, 
każ y tom tej biblioteki Sienkiewiczowskiej zawiera co najmniej 40 arkuszy druku 
pieknego, na bardzo dobrym papierze. — Nadto w Tygodniku ciąg dalszy wielkiej 
powieści historycznej Sienkiewicza „KRZYŻACY. i ; 


ka 


Dostać można wszędzie w l-funt. paczkach 
(z przepisami kucharskiemi) | 


——EDAŻEŚIR="— 


w tubach i szklankacu 
wielokrotnie złotymi i srebrnymi medala- 
mi premiowany, od 10 lat uznany jako 
najlepszy środek do sklejania, wiec jako 
najodpowiedniejszy do kitowania połama- 
nych przedmiotów uznany, polecają we 
Lwowie: Christianus Karol skład 
reelany ; Cukier Leszek droguerya, 


W dziale artystycznym : rocznie PRZE. 
SZŁO 1200 ILLUSTRAGYI: znacznie 
powiekszona ilość  REPRODUKCYI, 
wśród których damy 12 obrazów kolo- 
rawych Br. Gembarzewskiego pt. „ROK 


Dalej powieści i nowele na r. 1900: 
B. Prusa, E. Orzeszkowej, A. Krecho- 
wieskiego, A. Gruszeckiego, W. Rey- 
monta, Jordana. 

Szkice i studys historyczne: A. Rem- 


Wszyscy lekarze wiedzą, że potrawy z owsa należą 
do najlepszych pośr*d wszystkich środków pożywienia, — 1 
co do tego jest tylko jedno danie. Ale rodzśj i jakość | 
potraw owsianych, jakich używają. gdy lekarz na spisie 


Cena egzemplarza oprawnego wiig 


WHITE OATS), 


ikolasch i Sp. dr klad i K ieckiego, A. Kraus- ŻOŁNIERZA”, W doda ieścio i SA ; 

płótno angielskie 2 korony i.50 gr. farb, eeN jej w ee 'Leib a "aa 02 Hy wym powieści stoślych a Że potraw dla dziecka, dla chorego lub zdrowego zamieści takie 
Na porto należy dołączyć 40 gr.|Neumann, w Brodach: Juliusz a nicznych. pożyw enie, ma bardzo wielką doniosłość- Jeżeli zachodzi to 
___/ Landau droguerya. _____' — prenumeratę ze Lwowa i całej Galicyi z Bukowiną przyjmują : pytanie, to praktyczna gospodyni może usunąć wszelką wąt- 


pliwość, zapobiedz wszelkiemu rozczarowaniu i wszelkim ałym 


Główna Ekspedycya „Tygodnika Illustrowanego* Lwów, 


PDYSEDCYCC CY) 
Bei a 


A. Miecznika „Owanes 
Ohana“ 

K. Laskowskiego „Zużyty“ 

St, Ariela „Ułudy* 


DEE co kw 
Józefa Daubner | Dre, 4 
ul. Sobieskiego 10, Lwów poleca jj AA 
wszelkiege rodzaju szczotki iw ten zawódj TEF > REMJU M” ra 
wchodzące artykuły, które w najlepszym prenumeratorzy galicyjscy t 


a aai eln atoa oiea a | To dnika Mii 
<3 | Piwidści | 


sie odwrotnie, E TEA 
Prawnik LI roku poszuka e lekcyi 
na prowincyi od i lutego b. r. Udzielać 
może w języku niemieckim lub polskim. 
pismo ilustrowane dla kobiet 
Wychodzi co tydzień i zawiera prócz 
powieści oryginalnych i przekładów, 
roznych artykułów literackich, przepi- 


Adres: N A. H. Brody. z 4 
Ekomom Żonaty, bezdzietny, lat 
sów kucharskich i gospodarstwa domo- 
wego najświeższe obszerne keretpon- 


40, z kilkonastoletnią praktyką, z dobre- 
mi świadectwami z wzorowych gospodarstw, 

dencye z Paryża, Londynu, Włoszech ato. 
o modach oraz 


poszukuje posady zaraz. Ekomom Prae 
usubny bogato illnstrowany dział 


2 


wów ul. 


poświęcony wyłącznie modom (do 2000 rysunków w ciągu 
roku) nadto oo miesiąc dołącza wislki arkusz z krojami i wzo- 
rami robót kobiecych. 


Prenumeratę ze Lwowa, Galisyl i Bukowiny 
przyjmują : i "apa A: 
Główna ekspedycya Tygodnika Mód i Powieści 

Lwów, Passaż Hąusmana 9, 
oraz wszystkie księgarnie i kantory pism. 


N Pasaż Hausmana 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism. anócam, gdy peins ufności zaczęła używanie pożywienia 
| Waruunki prenumeraty „Tygodnika tiiustrowanege" razem z dodatkiem powieściowym z „Quśker Oats“. 
44 w arkuszach i 12 tomami dzieł Henryka Sienkiewicza : 
+ >> We Lwowie: W Galicyi i Bukowinie , y 
+ + wraz z przesyłką pocztową : ~ RE E aras Aaa TO Ye SCE: 33100 RE R ++ 
t + se 0 Kwartulnie . . 360 złr. Kwartalnie ©. e. 375 złr| o — | ua WET WEG REM +++, DiS = NETS 3 
> Iy BO Półrocznie . . 720 , Półrocznie . . . : 750 , J Pianina KIZJŻ0W8 
© 98000, Rocznie . . « « «|M40 „ i Rooznie . . . . .IE— „ jA >= 
2 %, g *% + aF Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie p 48 bardzo trwałe 
A Ch 27 w =< (z portretem Sienkiewicza na okładce) dopłacają za tom tylko 20 ct., t. j. kwartal- -ciee piekne w tonie 
G iy j R nie za 3 tomy 60 ct., półrocznie za 6 tomów | zł 20 ct., rocznie za 12 tomów 2al . : % œ zy 27 2 
1 40 ct, którą to należytość prosimy nadsyłać wraz z prenumeratą. — Pierwszych 12 , y ra ją Slis”Liasjizi 
tomów Sieakiikicia; z roku ubiegłego mogą nabywać nowi prenumeratorowie za -~ * 
opłatą zł. 6.50. w oprawie zł, 896, za i2 tomów. Ozdobne okładki do oprawiania I PO WIE SC I WE LWOWIE. 
į LU: i półrocznych kompletów „Tygodnika“ zł 1.30; z przesyłką zł. 2.10. = NENA PALE A WK WD 
Nowi prenumeratorowie otrzymać mogą początek powieści Sienkiewicza „KRZYŻACY“ YĆ r ELE: È 7 = 3 < 
je z | ( » do Nowego Roka [90 za dopiatą 1 zl. 50 ct wD Pismo illustrowane dla kobiet “m3 AR rE 
Sk Numera okazewe i prospekta wysyła gratis: Główna Ekspedycya „Tygodnika“ : i v , Fi . hi =" tla za3N 
lep Jhnałowicza pair z we Lwowie, Pasaż Hausmana |. 9. chodzi co tydzień, zawiera prócz powieści oryginalnych i G Sąd ROŚ i 
, ' A a i a tłómaczonych, różnych artykułów literackich, przepisów ku- DS bhs cia E Ë 
z ulicy Bo wę prze- | B ł | s charskich 1 z dziedziny gospodarstwa domowego, c ipa HE H L) 
niesiony do wlasnego domu na BZ d nie | -© Ej = À 
| 7 E HASE 
u. Sykstuskg 1 25. | | | miświaższ korsyondecyo o modach z Paie. JO © sężą ieaS 
' ; P 4 tomy powieści: ill d i ł a "Bai gigs f 
(praystanske koli olkirycze) | | emonsa Junoszy „Wnnezek" Osobny bogato illustrowany działą ją 5 118, RA 
mE £ 


Ę 


Lokal na sklep 
składający sie z trzech lub dwóch pokol 
i kuchm, zaraź do wynajęcik Koper- 
“Diks 50, róg Chrzanowskiej, 
aspilki ślubne, srebro siola- 
we (urzędownie techowane) 


4 
uch 
kompletne wyprawy w karsi 
[| 


- 


Zmans od lat 6% pracownia i sklep 
szczotkarski pod firmą : 


[gNDYNIE i PROKSEJLI. 


NA wysTawa(H 


Pierścionki 
sarączynowe, obrączki 


Cena prenumeraty kwartalnie we Lwowie 1 
złr. 80 ct., na prowincyi 2 zir. 30 ct. 


Numera okazowe wysyła gratis Glówna Ekspeldycya Ty- 
godnika mód i Powieści. 


kach oras wanelkie bidaterya 
poiso, Jan Jarsyna 
lubilar, Lwów, Soni 
Raropejnki. 


worsk, poste restante ra 
OŁTARZ 
w stylu gotyckim jest do sprzedania. 
glądać w pracowni rzeźbiarskiej. 
Tadeusz Sokulski 


s tluste gęsi, indiony i kury żywe 
Drób 1 owoce łub zarżnięte, za kilo 66 ot. 


'Sorta owoców z 


ulica Łyczakowska |. 54, Lwów. i kil 25 ont 
-gaia ui poswiecony wyłącznie modom (do 2.000 Jablka Delicadex za kilo ; . 5 en 
malec bezwonny na pączki pół kaske nin Boje (12 wielkich ar- Marmolada zimowa 3 : : , i Í 22 y 


kilo 32 ct tylko w handlu Leomar- 
da Boleckiezo we Lwowie, Batorego 
2. Na prowincyę odsyła sie odwrotnie. 

p najlapiaj i uajtaniej do na 
Pościel bycia. wprost „e racuwni 
kołder i wstoraców, Józefa Scnustra 

Lwów. Kopernika 5. 
Rządców, iesniczych, guwernantki, 
bony, klucznice, panny służące, kucharzy 
lokal oraz wszelką służbe poleca biuro 
Wereszczyńskiei, Lwów, Batorego 6. 
Polka. nauczycielka, władająca języ- 
kiem francuskim i niemieckim poszukuje 
miejsca jako towarzyszka do wyjazdu za- 
granicę. Helena Biernacka, Długoszą 3. 
Poszukuję umieszczenia do samo- 
istnego zarządu domem, znam się dosko- 
nale na kuchni i na krawiectwie. 
we zgłoszenia pod literami O. 
rest. Brzeżany, 


kuszy rocznie), tablice haftów i robót 


t Winogeona zimowe 
kobiecych etc. 


z magazynu rozsyła Stefan Kiss, Szabadka, 


o IE ZER GA GACA A R WDK, OWOCE RET 


| Restauracya. Pilzneńska 


w Hotelu francuskim 


podaje Couvert śniadankowe z czterech : potraw po 50 ot. 

f Kównież wszelkie delikatesy od 15 ot. Obiady Oouvert z sie- 

dmiu dań po 1.10 et. Kolacye z trzech dań po 70 et. Jakoteż 
poleca wszelkie napoje z pierwszorzędnych Źródeł. 


Z wysokiem poważaniem 


F. J. Nowakowski. » 


Cena prenumeraty we Lwowie kwar- 
talnie 1 złr. 80 ct. Na prowincji 
2 zir. 20 ct. Rocznie 7 złr, ZO ct. 
4 przesyłką rocznie B złr. 80 ct, 


Najdłużej | 
potrwać mogą garderoby jak 
są chemicznie czyszozone Z wszel- 
kich plam i wyglądają jak nowe, 
iw pie-wszym wiełeńskim zakłąs 
dzie chemicznym czyszczenia ue 
biorów 


Szymona Weissa 
wiko nl. Kopernika I. 12. 


Listy pochwalne ze wszystkich 


Frenumerate przyjmują: 
Główna Ekspedycya Tygodnika 
mód i powieści 


Lwów, Passaż Huusmana 9. 
oraa wszystkie księgarnie i kantory pism. 
Na żądanie namera okazowe. Pro- | 


Kahini BRAGRKEZATY I KAWY 


Edmunda Riedla 


wa Lwswis slas Warycak! I 
poltca połeca majiapaza gątunil 


HERBATĘ x A w w 

aDioru MAJOWEgO | A T m n A AT 

KS Congo zł. 1.60 każdej stacyl pocztowej 4', kilogz. 
UCZOB| 


czarna 2—| w worerzka: 


spekta gratis i franco. 


Najtaniej 


boray Ks prost z Araszykki 
zd 76 Najlepae herbaty ' s wina własnego chowu, dostarcza od naje 
karacy, 


browaru I. Akc. w Pilznie. 


i 
I 
EL. zbiór majowy way ejj ZAJ d 550 k. —,90 | stron. 

. R s BYSOW czarną — grubo xiarn. 9. —— 90 zaa = je i i 
Polecam swoja nowo urządzuną Be- inseraty ogłoszenia Melange de Lond. 4,—- Ceylok zielona 10-— . p 1— ELI OW ii i: 5 Na GiM CZysSZCZĘ ubiory 
taur W $ 40 1 zł jw przeciągu kliku godzin. 

Pana y p zy ul. Czarnec- 5 ysiewki herbacis- „ „przednia 10. s „04 ZZNIEZAWODNA "X ARTUR KOŚCICKI e A JACEK | |. 15 Ko LAIN 
kiego 1. % we Lwowie. Zdrowa przyjmuje ne . . . .' 180 „ „g siara, 1075 „ 1.08 Epee PY VA N 3 W2; rę Z) 
i masma kuchnia. Abonament w lo-||do wszystkich bez wyjątku dzien- Wysiewki najlep- PY” wa 10.75 „ 1.08 | A RU Ç iN r (SYRIUSZ) j a 
kalu i do domów po cenach nadzwyczej ||ników miejscowych,  zamiejsoo- szych harbat ../1.60|Mlocca arab, arom, 10.75 „ 1.08 a maace SĄ) |Lwów, ulica Zamarstynowska |. 11 (dem 0 nac 
niskich. Piwo wyłącznie Pilzneńskie z nek i ukęziódkać goi Jawa uiuta Ia » > Le] OZCZURY:MYSZY Pike Maja Miczbą 2, Stary 
A m) HAS UAL f r 
TE 


g JD Eldi tt. 


Opukowanie nie lisxy sig. 


Ajencya dzienników i ogłoszeń pół kiio od 75, ef. 


Z głebokiem szacunkiem 


i i 150;/K m? od pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 zł, - 
4. VOISE. gó dd qm. o= Ak „ Zamówienia s prowiucyj wysyłą się odwrotną pocztą. tai umi Rajlęprzy, 64 130 Wit hibo 2 Hey za 8 str, młody 2 litry å zł 
y (Kosztorysy na ządźnia gratis). i z 9 a ; i rmf pół ki. 19%. | za coni. Benedykt Hertil, wiatcieiei. 
E EE ESERSE Maznę kolępłnakia pl M. 19% | zi Gmi, Młemodykt Hord, miałaeid|. 


==="-Drukariia Narodowe Stanisława Manieckiego i Ski — Uwów ul, Kopernika L 9, 


Redaktor odpowiedzialny; Wacław Masłowski, ki Ozerlańskiej, 


